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Fantastyczne
domysły

i pomysły
Nie do uciszenia jest ów kwitnący temi cw- 

sy w Polsce gatunek ludzi, którzy „są poinfor­
mowani", „wszystko wiedzą", „wiedzą z au­
tentycznego źródła" i wciąż zapowiadają, 
co marszałek Piłsudski zrobi. Tyle razy już 
zapowiadali najróżniejsze rzeczy, a za każ­
dym razem marszałek Piłsudski zrobił właśnie 
co innego. Nie zbija to jednak z tropu tych za­
powiadaczy, którzy głoszą, że „wiedzą", a, jak 
się okazuje, nic nie wiedzą oprócz tego, co 
wysnują z własnych domysłów i z własnej 
wyobraźni. Tylekroć skompromitowani, dalej 
zapowiadają. Teraz zapowiadają, co marszałek 
Piłsudski po powrocie z Rumunji zrobi z kon­
stytucją. Zapowiedzi te mają takasamą war­
tość, co poprzednie, bo oi narzucający się na 
heroldów jego zamierzeń, kompletnie nic nie 
wiedzą.

Drugą kategorię niemniej komicznych figur 
stanowią nieproszeni doradcy, którzy marszał­
ka Piłsudskiego wciąż do czegoś namawiają. 
On słucha lub nawet nie słucha, czyta lub może 
i nie czyta — i tyle sobie z tego robi, co z 
wiatru w polu — a oni nie przestają mu dora­
dzać, namawiać go, apelować do niego. Ostat­
nio p. Mackiewicz, redaktor wileńskiego „Sło­
wa", szukający rozgłosu jako monarchista, jął 
marszałka Piłsudskiego namawiać, ażeby się 
ukoronował na króla polskiego i założył dy­
nastię. P. Mackiewicza pobudziło do tej rady 
obwołanie się Achmeda Zogu królem albań­
skim. Nie czuje on. widać, bezdennego nietak­
tu ,  jaki tkwi w tego rodzaju stawianiu na rów­
ni Józefa Piłsudskiego z bałkańskim awantui- 
nikiem, pozostającym w usługach „obcej agen­
tury", tudzież w stawianiu na równi Polski z 
Albanją. Polaków z Albańczykami...

Na foiografjach z przejazdu do Rumunji 
przedstawia się marszałek Piłsudski, dzięki 
posiwiałym wąsom i wyrazowi zmęczenia w 
oczach, po raz pierwszy jako mąż sędziwy. 
W istocie, jest on już w tym wieku, w którym 
chyba dostatecznie powinien już być znany 
polskiemu społeczeństwu. Nie jest to wiek, 
w którymby można posądzać go o płoche za­
chcianki albo lekkomyślnie urojenia. Toteż z 
całym spokojem można zlekceważyć wszyst­
ko, co głoszą zarówno zapowiadacze jak i na- 
mawiacze.

Od wzmocnienia władzy prezydenta do 
zdruzgotania konstytucji i połamania demo­
kracji, a cóż dopiero do monarchji — jest tak 
daleka przestrzeń, że tylko fantazja nieodpo­
wiedzialnych gadułów może ją sobie przesko­
czyć czy przelecieć na bańce mydlanej.

Wszystkim tym nierealnym pomysłom i do­
mysłom szkoda poświęcać uwagi. Rozsądniej 
poczekać ze spokojem na to, co rzeczywistość 
przyniesie.

Prymarjusz oddziału położniczego szpitala św. Łazarza

Dr. ADA MARKOWA
p o w r ó c iła  i  o r d y n u je  u lic a  W o lsk a  L. 11.

7 października —
Biuro M iędzynarodówki młodzieży socjalisty* 

czenj postanowiło oznaczyć niedzielę 7 paździer­
nika jako tegoroczny m iędzynarodowy dzień m ło­
dzieży. Celem tego dnia będzie urządzenie podo­
bnie, jak w  ubiegłym roku, we wszystkich kra­
jach i  środowiskach, gdzie młodzież pracująca 
stoi pod sztandarami socjalizmu, obchodów i  uro­
czystości, które w skazyw ałyby na łączność ruchu 
socjalistycznej m łodzieży z ruchem robotniczym. 
W  dniu tym rozlegnie się poprzez granice państw', 
poprzez m ury przesądów narodowych, politycz­
nych i socjalnych potężny i  stanowczy głos mło­
dzieży robotniczej. P ierwszy „Dzień młodzieży** 
w  roku zeszłym obchodziliśmy uroczyście, świę­
cąc w  ten sposób 20-lccie istnienia Międzynaro­
dówki Młodzieżj-. Pomimo krótkich przygotowań, 
w ypadł on wspaniale.

W  chwili, kiedy w miejscu założenia M iędzy­
narodówki w  Stuttgardzie, odbywała się uroczy-

Same zaszczyty nie wystarczą
Przem ysłowcy polscy nie mogą się skarżyć na 

lekceważenie ich interesów przez rząd. Ich organi­
zacja „Lew iatan", k tó ry  tak znakomicie potrafił 
zastosować się do nowych warunków, został pod­
porą rządu w  zamian — nie za same ordery i  za­
szczyty, ty lko  za realniejsze „dow ody uznania". 
Lewiatan ma w  rządzie formalnego ambasadora 
w  osobie p. W ierzbickiego, na terenie zaś Scjniu 
pp. Solański i  Hołyński są „oficeram i łącznikowy­
mi** między Lewiatanem a rządem.

W  tej sielance przecież od czasu pojawiają się 
zgrzyty. Pochodzą one stąd, że przemysłowcy, 
dostając dużo, chcieiiby — jeszcze więcej. K redy­
ty, olbrzymia protekcja podatkowa i o rdery nie 
wystarczają; trzeba to i oni potrafią od czasu do 
czasu udawać kry tykę, zrobić niezadowoloną m i­
nę, bo to —  się opłaci.

Ostatnio rolę niezadowolonego odegrał jeden z 
potentatów lewiatańskich p. Barcińs-ki, prezes po­
tężnej organizacji łódzkicn przemysłowców w łó ­
kienniczych. Mimo, że niedawno otrzym ał wysoki 
order, wystąpił (w  ..Prawdzie" łódzkiej) z k ry ty ­
ką poczynań rządu w  dziedzinie dla przemysłow­
ców najczulszej: podatkowej. P. Barciński k ry ty ­
kuje podatek obrotow y, kry tyku je  wysokość i spo­
sób ściągania podatków, słowem — poczynania 
rządu, którego on, jako dygnitarz Iewiatański, jes: 
podporą, znajdują w  nim silnego kry tyka .

Czy rząd może pozwolić, aby ludzie, tuczący 
się na skarbie, obdarzani mandatami i orderami za­
bierali w tak nielojalny sposób głos? Nie, na za­
czepkę nastąpiła odpowiedź na szpaltach rządowe] 
„Epoki". Ci sami przem ysłowcy, któ rzy stoją wo­
bec rządu w  stosunku — biorących, muszą słyszeć 
takie słowa praw dy:

..Nie troszczą się wcale o podniesienie po­
ziomu wytwórczości, o udoskonalenie metod 
pracy, o  uzdrowienie nienormalnych obja­
wów. Natomiast gorliw ie  stają w  obronie 
najbardziej nieudolnie nawet prowadzonych 
warsztatów, wymagając od rządu i społe­
czeństwa coraz to nowych świadczeń. W  spo­
sób nieprzyzwoicie z łośliw y p. Barciński o- 
skarża m inisterstwo skarbu o zaślepienie i 
brak zrozumienia elementarnych potrzeb ży­
cia gospodarczego i domaga się, wobec po­
myślnego stanu skarbu, zredukowania tak po­
datku obrotowego, jak i  dochodowego, doma­
ga się też przesunięcia term inów płatności 
o kilka miesięcy. Smutne doprawdy są losy 
kraju, w  któ rym  panowie, nie rozumiejący a- 
becadła nauki ekonomicznej, zajmują czołowe 
stanowiska i  występują nawet w  ro li przed­
stawicieli wielkiefco przemysłu! Ciężkie jest 
również ponad w yraz zadanie rządu, k tó ry  
ma do czynienia z partnerami tej m iary".

Dzień młodzieży
stość pamiątkowa, w  wiciu krajach europejskich 
i zamorskich, tysiące młodych ludzi, związanych 
jedną myślą demonstrowało na ulicach miast. —

Drugi „dzień młodzieży** winien w yw ołać jeszcze 
potężniejsze wrażenie. W  tym  roku nie obcho­
dzimy już rocznicy -  musimy się zwrócić w  przy­
szłość, musimy iść naprzód. Socjalistyczna Mię­
dzynarodówka M łodzieży stoi obecnie przed wa- 
żnemi zadaniami. W  Kpcu 1929 r. odbędzie się we 
Wiedniu II. m iędzynarodowy zlot młodzieży so- 
cjalist. w' połączeniu z  II I  kongresem młodzieży so­
cjalistycznej. W  czerwonym Wiedniu zamanife­
stuje młodzież socjalistyczna całego świata swą 
niezłomną chęć walki o nowy porządek społeczny. 
..Dzień młodzieży" winien rozpocząć przygotowa­
nia do tego wielkiego przedsięwzięcia, ma być po­
czątkiem planowej agitacji za udziałem w  zlocie 
wiedeńskim.

A to rzeczywiście odpowiedź ostrym, najostrzej­
szym końcem! Niefachowi w  swym  zawodzie (nie 
troszczą się), adwokaci nieudolności, nieprzyzwoi- 
tości i złośliw i, ło w cy  prezentów podatkowych 
— czego to w  tej soczystej odpowiedzi niema! 
Sprawdza się, źc o wartości przyjaciół można się 
dowiedzieć prawdy, gdy się — pokłócą. W tedy z 
matadora robi się matołek, a ze świecznika kaga­
nek.

Możemy jednak uspokoić czytelników : z tej po­
lemiki do rozłamu nie przyjdzie. Zanadto się wza­
jemnie potrzebują, zanadto są splecione interesa 
kapitalistów i idącego im na rękę rządu, aby jedno 
niezręczne wystąpienie miało spowodować stałe 
zepsucie tej idylli. Chwilowe kwasy — owszem, 
bo przecież spory są pieprzem miłości. Pogodzą 
się na skórze trzeciego: klasy robotniczej.

Do Szan. A bonentów  
i C zytelników  „N aprzodu “

—o—

Podobnie jak wszystkie inne dzienniki kra­
kowskie, także i wydawnictwo „Naprzodu" 
widzi się drożyzną kosztów druku, papieru i 
wysyłki zmuszone podwyższyć cenę numeru 
o 5 groszy.

Od 1 września kosztuje:
numer „Naprzodu" 25 groszy

p enuraerata miesięczna wraz z przesyłką 5 zł.
50 gr., zagranicą 9 zł., prenumerata tygodnio­
wa w Krakowie 1 zł. 25 gr.

Wobec niezwykle ciężkich warunków, z ja- 
kierr.i ma do walczenia prasa socjalistyczna, 
mamy niepłonną nadzieję, że Szan. Abonenci 
i Czytelnicy „Naprzodu" uwzględnią koniecz­
ność tej niewielkiej podwyżki ceny i pozostaną 
wierni swojemu dziennikowi.

Prosimy o rychłe nadesłanie przedpłaty na 
wrzesień czekiem PKO.

Wydawnictwo „Naprzcdu“.

Adwokat Dr. Zygmunt Marekpowrócił 1148
Kraków, ulica Wolska L. 11.
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Sesja Ligi narodów
Obok obradującej obecnie w Genewie Rady Li­

gi narodów rozpoczną się w poniedziałek 3 bm. 
obrady pełnego Zgromadzenia Ligi. Obrady te 
stoją pod wrażeniem nieobecności dwóch najwy­
bitniejszych członków dotychczasowych Zgroma­
dzeń Ligi: angielskiego ministra spraw zagrani­
cznych Chamberlaina i niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych Stresemanna. Obaj są cho­
rzy: pierwszy rzekomo z powodu przepracowania 
zrobił wycieczkę do Ameryki, drugi po rzeczywi­
stej chorobie leczy się w Baden-Baden.

W kołach politycznych dotychczas, na kilka dni 
przed otwarciem sesji, nie wiedzą dokładnie, czem 
ona — poza zwykłemi bieżącemi sprawami — się 
zajmie. Ogólne jednak panuje wrażenie, że sesja ta 
będzie stała pod wrażeniem sprawy zniesienia o- 
kupacji Nadrenii, jako najważniejszego obecnie za­
gadnienia w Europie. Sprawa ta, mimo usiłowań 
zepchnięcia jej z porządku dziennego, przebiła się 
na zewnątrz dzięki naporowi Niemiec, które wyzy­
skały zjazd paryski z okazji podpisania paktu Kel- 
loga dla wysnnięcia jej na naczelne miejsce. Tylko 
dla tej sprawy, nie dla położenia podpisu, pojechał 
Stresemann do Paryża i tylko jego obecność spo­
wodowała Poincarego do omówienia tej sprawy, 
której dotąd rozmyślnie unikał.

W  miejsce Stresemanna będą Niemcy na tej 
sesji reprezentowane przez kanclerza Hermana 
Mullera. Sam fakt, że najwyższy urzędnik Rzeszy 
jedzic do Genewy, minio, że jest tam na posiedze­
niach Rady Ligi obecny zastępca Stresemanna se­
kretarz stanu von Schubert, wskazuje na to, żc 
Niemcy mają zamiar doprowadzić trwającą już od 
dwóch lat sprawę okupacyjną do jakiegoś zakoń- 
tzenia. Chodzi tylko o to, czy drugi partner: 
Briand, będzie miał odpowiednie pełnomocnictwo 
i' czy reprezentant Anglii lord Cushendun nie bę­
dzie próbował zastosować swej zwykłej wobec 
Niemiec taktyki, polegającej na stałem a uporczy- 
wcm powtarzaniu słowa: nie. (Z tej racji prasa 
niemiecka nazywa go lordem no — nie).

O czem Stresemann rozmawiał z Poincarem. 
dokładnie niewiadomo, tj. nieznane są szczegóły 
tej rozmowy; natomiast wiadomo, że sprawa Nad­
renii była głównym jej tematem. A z prasy pa­

Morderca Mattoottiego w pułapce
Z em sta M ussoliniego nad „zdrajcą"

Zwabienie Rossiego na terytorium włoskie za- 
pomocą szpicli męskich i żeńskich jest ilustracją 
metod, jakiemi posługuje się faszyzm dla usunięcia 
swych przeciwników. Rossi był jednym z najstar­
szych współpracowników Mussoliniego, gdy ten 
zdradził socjalizm i stał się ,.nadpatrjotą“. W mar­
szu na Rzym, który oddał rządy w ręce Musso­
liniego. Rossi brał wybitny udział, za co został 
zamianowany szefem biura prasowego w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Był to jednak urząd 
tyłko pozorny, gdyż w rzeczywistości Rossi miał 
daleko większą władzę. Należał on do „rady czte- 
rech“, najwyższej instancji faszystowskiej i był 
prawą ręką Mussoliniego : ówczesnego sekreta­
rza generalnego faszystów Federzoniego.

Rossi brał udział.w zamordowaniu Matteottiego. 
Opowiada on w swej broszurze, że Mussolini wy­
raził się wobec niego i Duminiego, że trzeba w 
jakikolwiek sposób uniemożliwić Matteottiemu wy­
głoszenie mowy w parlamencie. Mussolini wiedział

fciW&***
Już nadszedł świeży 
transport płaszczy mo­
delowych damskich, je­
siennych i zimowych, 
oraz ubrań męskich, 
palt zimowych i ra.

ryskiej, życzliwej i nieżyczliwej Niemcom, wynika, 
że Poincare nie jest już zasadniczym przeciwni­
kiem zrobienia Niemcom ustępstw, tylko że robi 
je zawisłemi od warunków. A jakie są te warunki, 
nie jest też tajemnicą: chodzi o rekompensaty f i ­
nansowe. Z początku Poincare chciał utworzyć 
„iunctńn" między okupacją Nadrenii a długami inię 
dzysojuszniczemi, co jednak się nie udało wobec 
kategorycznego oświadczenia Ameryki, że spra­
wa długów nie może być przedmiotem targów, tj. 
że Ameryka obstaje przy ich zapłaceniu. Wobec 
tego PoincaTe rzucił się na inną kombinację: chce 
on wobec nieuniknionej w niedalekiej przyszłości 
rewizji planu Dawesa wytargować jak największą 
gotówkę w  formie rzucenia na giełdę niemieckich 
bonów dłużniczych na łączną sumę 10 miliardów 
marek. Czy zamiar ten będzie możliwy do wyko­
nania, sfery finansowe wątpią. Świat nic jest przy­
gotowany na takie zalanie go papierami kredyto- 
wemi, których realizacja w określonym, tj. bliskim 
terminie jest conajmniej problematyczną.

A jednak mimo tych trudności sprawa Nadrenji 
przyjdzie w  jakiejś formie na porządek dzienny, 
a wobec niej wszystkie inne sprawy schodzą na 
drugi plan. Np. sprawa litewska jest co do terminu 
i sposobu swego poruszenia zupełnie niepewną. 
Wprawdzie Woldemaras też będzie w Genewie. 

! ale wobec dotychczasowej ciężkiej procedury Li­
gi może ona doprowadzić najwyżej do ponownego 
referatu i ponownej nic niemówiącej rezolucji p. 
van Bkicklanda. czy innego egzotycznego dyplo­
maty. Zgromadzenia Ligi przestały już być intere­
sujące. gdyż najważniejsze sprawy świata rozgry­
wają się poza nią, bez jej udziału.

I Zniżki kolejowe. Za dzieci 
funkcjonarjuszów państw.

płaci Rząd.

do Żeńskiej i męskiej rocznej

Przysp. — rocznych i półrocz.

Kursów Handlowych
T. Nowaka w Krakowie
codziennie nl. św. Krzyża L. 7.

bowiem, że Mattcotti poczyni rewelacje o jego rzą­
dzie. W jaki sposób zastosowano ..jakikolwiek spo­
sób", wiadomo: nieszczęśliwego Marteottiego na­
padnięto na ulicy, wciągnięto do samochodu i za- t 
sztyletowano a trupa zakopano w łesie.

Gdy oburzona opinja publiczna całego świata do- I 
magała się zadośćuczynienia za ten podły mord, 
Mussolini kazał dla pozoru aresztować Rossiego, 
Duminiego i kilku jeszcze sprawców i wytoczyć im 
proces. Rossiemu dano jednak możność ucieczki 
zagranicę. Stąd usiłował on wymuszać na swym 
herszcie znaczne sumy, a ponieważ nie dostał, ile 
chciał, wydał broszurę, w której opowiedział hi­
storię zamordowania Matteottieigo, nazywając w y­
raźnie Mussoliniego podżegaczem do tego mordu.
Z Rzymu starano się kilkakrotnie usunąć tego nie­
wygodnego świadka. Urządzono na niego kilka za­
machów w  Paryżu, aż widział się zmuszony schro­
nić się do Szwajcarii-

Dlaczego Rossi akurat osiedlił się w pobliża gra­
nicy włoskiej, niewiadomo. Prawdopodobnie chciał 
on być blisko swych przyjaciół po tamtej stronie 
granicy.i otrzymywać on nich „materiały". To są­
siedztwo z jednej i jego skłonność do kobiet z dru­
giej strony stały się powodem jego zguby. Zwa­
biono go przez podstawioną piękną kobietę do 
Campione, niedaleko Lngano, aresztowano go i od­
stawiono do więzienia. Teraz Mussolini będzie 
mógł zemścić się na „zdrajcy". Kilka lat zesłania ' 
na wyspy Leiparyjskie z pewnością go nie minie. | 
Uszedł kary za udział w zamordowaniu Matteot- j 
tiego, spotka go kara za to,.że śmiał oświetlić ro­
le „duce" w  tym mordzie. I

UWAGI
Panu K. M. Morawskiemu odprawa

P. K. M. Morawskiemu nie podoba się „Na­
przód", a w szczególności artykuł nasz o „Wło­
szech, a pakcie Kelloga", oświetlający dwuznacz­
ne stanowisko Mussoliniego wobec pokodu. Puścił 
się tedy w „Glosie Narodu" na polemikę z „Na­
przodem", kłamliwą w treści, niewybredną w for­
mie.

Kim jest ten pan K. M. Morawski? Nie wyda­
rzony syn śp. prezesa Akademii Umiejętności, 
sławnego z głębokiej nauki, wykwintu umysłowe­
go, kultury ducha, jakże krańcowo niepodobny jest 
do znakomitego ojca. Częste to zjawisko, że sy­
nowie wielkich ludzi bywają zerami. Próbował te­
dy p. K. M. Morawski różnemi drogami dojść do 
czegoś w życiu i nic nie potrafił. Kariera dyplo­
matyczna urwała mu się po pierwszych krokach. 
Potem czynił wysiłki w celu wydostania się na 
stanowisko redaktora „Czasu" i nie wydołał. Po­
tem zakładał „stronnictwo zachowawcze", w któ- 
rcm spodziewał się odegrać jakąś rolę, lecz na­
poczęte to stronnictwo nie spodziewało się nicze­
go po rrim i wołało rozpłynąć się w zapomnienia 
fali. Pozostawszy tedy nadal niczem. namiętnie 
pragnąc być czemś, zaanektował sobie p. K. M. 
Morawski bodaj stanowisko wielbiciela Mussoli­
niego. W braku czegoś lepszego i to jest także coś. 
Uzyskał tedy Mussolini w sam raz takiego wiel­
biciela, na jakiego sobie w całej pełni zasłuży.!.

Złośliwy djablik sprawił, że z obroną Mussoli­
niego wyruszył p. K- M. Morawski właśnie w 
dniu, w którym narzędzie Mussoliniego, morderca 
Matteottiego Rossi dostał się w pułapkę faszy­
stów, aby zostać schowany pod korcem za kom­
promitowanie „ii duce" jako moralnego sprawcy 
m ordu- Udało się to p. K. M . Morawskiemu tak. 
jak wszystkie jego dotychczasowe poczynania. 
Trudno, jeśli się ma stałego „pecha"... Niezbyt się 
tedy przyda Mussoliniemu obrończy wysiłek jego 
polskiego wielbiciela. Tembardziej, że arsenał po­
lemiczny p. K. M. Morawskiego jest magazynem 
notorycznych kłamstw.

I tak: próba stworzenia legendy o „bluszcaę- 
wem obwijaniu się" dawno zostało rozwiana na 
cztery wiatry jako głupi wymysł z palca wyssa­
ny; „bohaterstwo" włoskie w ostatniej fazie wod­
ny (wrzesień — październik 1918) uznała fachowa 
i bezstronna historia jako — delikatnie się wyra­
żając — nie pierwszej klasy; bajeczkę zaś o na­
słaniu przez Moronesa mordercy na prezydenta 
Obregona nawet prasa klerykalna przestała już 
powtarzać.

Oto rekwizyty, jakie gruboskórny syn wytwor­
nego ojca, trzyma w swej zbrojowni. Nie dziw, że 
nie wywojuje niemi więcej, niż dotąd w życiu 
wy wojował.-

— 0 0  0 —
Paradne zapew nienie

„Gazeta Poznańska i Pomorska" podała arty­
kulik, zatytułowany „Leczenie przy pomocy zapa­
chów". Wspomina tam o próbach zastosowania w 
lecznictwie wdychania pewnych wyziewów. Tak 
osobom chorym na płuca mają pomagać wyzie­
wy garbarskie atmosfera, przesycona naftą, ma 
chronić przed schorzeniami gardła.

Ale znakomitem jest zakończenie, w któreni ów 
dziennik podejmuje się ostatecznie przekonać nie­
dowiarków, że „zapachy" — jak się wyraża — 
mogą mieć wartość kuracyjną lub zapobiega wożą. 
Pisze on (a koń by sie uśmiał z jego zapewnień): 

„Poco zresztą daleko szukać? Jest dowie­
dzioną prawdą, że fornale dworscy, sypiający, 
w stajni, nie chorują nigdy.

Nigdy nic chorują — f *e s<^hny jeszcze ośmie­
lają się narzekać na lichą płacę! Zaraz przytem 
nasuwa się druga sprawa: pp. obszarnicy mogą 
formalnie w stornie stajennej dokopać sie złota: 
poprostu, urządzać „sanatoria stajenne", czyli do­
puszczać' za odpowiednią opłatą osoby, pragnące 
poprawy zdrowia, do sypiania w stajniach, gdzie 
się wytwarza taki— eliksir zdrowia.

•tzas ©rniewfó pncdplalę
na wrzesień
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W IN Y  ANGIELSKIE
, W f a t O W « i S ła w y  wyłączna sorzedaż w yrobów  firmy — 
i a to n s & B a ld w in s  Ltd H a lii‘a x  do wyrobu

K o s tiu m ó w
Swetrów • 1134

Pulowerów  
Szali

P o ń c z o -h  1 t. d.
polecają hurtownie i częściowo

Henryk Leidner i Ska, Kraków, Stradom 6, le i. 2825
W ydaja  s'« na aaygnaty „Stok". Największy wybór!

Dla przebłagania Ameryki
Wściekłość Stanów Zjednoczonych na Anglję z 

powodu zawarcia przez nią umowy flo-lowej 
z Francją wywołała w Anglji silną konsternację. 
Nie pomogły wyjaśnienia i usprawiedliwienia, że 
jest to umowa niewinna, o wyłącznie techniczncm 
znaczeniu, niezawierająca żadnych tajnych klau­
zuli — Ameryka nic uwierzyła i zademonstrowała 
przez rozmyślne pominięcie Anglii przez Kelloga 
a wyjazd do Irlandji.

W Anglji szukają ofiary dla przebłagania Ame­
ryki i znaleźli ją w osobie pierwszego lorda (mini­
stra) marynarki Bridgemana, który się podajs do 
dymisji. Ma to być kozioł ofiarny za to, że na 
wiosnę br. zerwał konferencję z Ameryką dla 
skontyngentowania budowy okrętów, a obecnie 
zawarł takąż umowę z Francją. Ponieważ pierw­
szy lord admiralicji jest > ministrem parlamentar­
nym, dymisja nastąpi w tej formie, że Bridgeman 
złoży mandat poselski.

Dla postronnych może być obojętnem, czy ten 
lub inny będzie stal na czele marynarki angiel­
skiej, ale dla oceny położenia politycznego dymi­
sja ta jest charakterystyczną. Staje się ona jesz­
cze bardziej demonstracyjną, jeżeli się uwzględni, 
że Chamberlain w swej podróży po Stanach Zje­
dnoczonych omija Waszyngton, a jedzie przez ka­
nał Panamski do San Francisco. Może on w praw ­
dzie fłżyć wymówki, że odbywa on podróż jako 
człowiek prywatny, ale w Waszyngtonie wiedzą 
doskonale, że choroba Chamberlaina, z powodu 
której wziął urlop, jest chorobą polityczną. zain- 
-cenizowaną w tym celu, aby nie musiał jechać 
do Genewy i w ten sposób uniknął spotkania się 
ze Stresemannem. Ale. jak wiadomo, i ten nie po­
jechał do Genewy, wobec czego znikły nawet po­
zory i pozostaje nagi fakt, że Kellog ominął Lon­
dyn. Chamberlain zaś Waszyngton. Jako dodatek 
do podpisania „potępienia wojny" jest to wysoce 
symptomatyczne zajście.

Ameryka nic daje się jednak przebłagać rzuco­
ną jej ofiarą, lecz ostentacyjnie podkreśla, że jej 
zbrojenia morskie będą szły w zwiększonem tem­
pie. Oświadczył to dopiero onegdaj prezydent Coo- 
lidge w  tym związku, że w jesieni przedłoży se­

natowi pakt Kelloga do ratyfikacji, pierwej jednak 
będzie żądał uchwalenia przedłożenia flotowego. 
A przeciw komu te zbrojenia — podkreślamy! 
morskie — są skierowane, jeżeli też nie przeciw 
temu państwu, z którem Ameryka na tern polu 
ciągle urządza wyścig? A tern państwem jest w ła­
śnie Anglja. Nic dziwnego, że w wielkich centrach 
politycznych mówią otwarcie o nowej sytuacji 
światowej. A każda nowa sytuacja w ytwarza no­
we niebezpieczeństwa.

Meksykańskie anegdoty 
klerykatow

Chadecka „Rzeczpospolita" przytacza taką in­
formację — prosto z Meksyku:

„Na podstawie zezwolenia udzielonego przez na­
czelnika policji w Meksyku przełożona klasztoru 
św. Ducha, uwięziona wobec podejrzenia o wzię­
cie udziału w zabójstwie generała Obregona, u- 
dzieliła wyczerpujących objaśnień, przedstawicie­
lom prasy.

Wielebna przełożona, która wcale nie straciła 
humoru pomimo, iż jest uwięzioną od dłuższego 
czasu, ponownie zaprzeczyła robionym jej przez 
władze zarzutom. Śmiała się również z rozpusz­
czonej przez nie pogłoski, że jakoby jest niespeł­
na rozumu.

Czuje się jedynie zmęczoną przez trwające go­
dzinami badania, przy których stale zaprzecza, 
nietylko udziału w zabójstwie, ale i jakiejkolwiek 

■ bądź wiadomości o istnieniu spisku na życic gene-
! rala.

W końcu przełożona klasztoru oświadczyła ko­
respondentom pism, że marzeniem jej było zawsze 
cierpienie za przykładem pierwszych chrześcijan. 
O ile więc teraz odcierpi karę za winy niepopcl- 
nione. to marzenia jej będą spełnione".

Cała ta historyjka wygląda bardzo osobliwie: 
i puszczanie jej w obieg ma na celu podkreślanie, że

owa mniszka jest niewinna i że ewentualne jej za­
sądzenie byłoby policzkiem, wymierzonym spra­
wiedliwości.

Otóż sprawą winy, czy niewinności oskarżonej 
rozstrzyga proces.

Ale przy tej okazji dziennik klerykalny, przed­
stawiający rząd Callesa, jako niesłychanie barba­
rzyński i krwiożerczy, bezwiednie wydajc mu 
świadectwo... niezwykłego liberalizmu.

Oto osobie, uwięzionej pod zarzutem stania na 
czele spisku, i namowy do zamordowania głowy 
państwa pozwala się na udzielanie wywiadów 
prasie, celem szerzenia za pośrednictwem dzien­
ników zapewnień, że jest więziona bezpodstawnie.

Byłby to stosunek — w kraju, niepokojonym 
buntami klerykałnemi — nietylko nie surowy, lecz 
przeciwnie, niezwykle idylliczny!

Przeciw marnotrawnej 
polityce rządu czeskiego

„Robotnik Śląski", organ Polskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej w  Czechosłowacji, tak kry­
tykuje marnotrawienie pieniędzy przez obecny 
rząd bloku burżuazyjnego:

Obecny rząd rzuca milionami grosza publiczne­
go w prawo i w lewo, aby tylko dogodzić swoim 
ambicjom. W  sferach politycznych krążą pogło­
ski, żc wiceprezydent ministrów ks. Szramek w y­
dusił na radzie ministrów kwotę 16 milionów Kcz. 
na obchód świętowacławski, który ma się odbyć 
w następnym roku. Sprawa ta obiegła prasę co­
dzienną, a nie została urzędowo zaprzeczoną, więc 
polega na prawdzie.

Również zarzucają, że na konferencję unii mię­
dzyparlamentarnej do Berlina wysłano aż 215 
członków, podczas gdy wielka Rzesza Niemiecka 
ograniczyła się do 175, a Włochy z trzykrotnie 
większą niż Czechosłowacja ludnością, wysłały 
tylko 40 reprezentantów. Licząc, że koszta jedne­
go delegata wynoszą 3.000 Kcz., cała ta repre­
zentacja będzie nas kosztował około 700.000 Kcz. 
A to tylko jedna konferencja.

Również podobnie hazardują groszem podatni­
ków w „paszaliku" ks. Hlinki na Slowaozyźnie. 
Bez reprezentacji krajowej — tylko według wi­
dzimisię ks. Hlinki — ustanowiony tam prezydent 
krajowy dr. Drobny przenosi setki urzędników 
na inne miejsca. Obsadzając ważniejsze stanowi­
ska urzędowe swymi klerykalnymi ludowcami, 

• przerzuca urzędników z miejsca na miejsce. I ta-
, ka gospodarka kosztuje ciężkie miliony.
’ Tak księża ze swą awangardą marnotrawią 
’ miljony grosza podatkowego, i to wtedy, gdy mi­

n is t e r  o p ie k i s p o łe c z n e j  k s .  -S z ra m e k , sk ą p ią c  n a  
u re g u lo w a n ie  n isk ic h  z a s i ł k ó w  d la  in w a lid ó w .

1 wdów i sierót po poległych na wojnie, oraz, dla 
bezrobotnych, mówi o konieczności oszczędza­
nia! Ale na klerykalne parady, zbyteczne delega­
cje oraz na agitację dla klerykalnych ludowców 
jest dosyć pieniędzy.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

UPJON SINCLAIR

W obliczu sędziów
W  ROCZNICE STRACENIA SACCO 

I  VANZETTIEGO

Dnia 22 sierpnia przypadła pierwsza 
rocznica stracenia na krześle elcktrycz- 
nem Sacco i Vanziettiego na podstawie do- 
wodu zbrodni, posiadającego poważne lu­
ki. Wielki pisarz amerykański Upton Sin­
clair podjął się pracy zrekonstruowania 
całego przebiegu wypadków w  związku 
ze straceniem obu anarchistów: wynikiem 
tej pracy jest wielka powieść „Boston", 
która za parę tygodni ukaże się w druku. 
Już dziś jesteśmy w stanie podać poniżej 
urywki z rozdziału, traktującego o  rozpra­
wie głównej przeciwko tym dwu oskar­
żonym o mord. (Przyp. Red.).

Oskarżenie było mniej skierowano na to, aby 
osłabić zeznania Vanzettiego, jak na to, aby przy­
sięgłych nieprzychylnie dlań usposobić: napełnić 
ich wstrętem i strachem do tego stopnia, aby nie 
byli w stanie spokojnie analizować; aby postawić 
im przed oczyma anarchistę i zdrajcę stanu, de­
zertera z wojska, jednem słowem skończonego ło­
tra, który zasłużył na wielokrotną śmierć. Gdy

przyszło do ognia krzyżowych pytań, pierwszem | 
pytaniem, jakie postawił prokurator dystryktu p. 
Katzmann, nic miało nic wspólnego z tein, czy , 
Vanzetti siedział w aucie bandytów i z tyłu auta ( 
strzelał: ale miało ono wiele wspólnego z tein. aby 
sąd uważa! go za winnego, niezależnie od tego, 
czy siedział on w tern aucie czy nie. Pan Katzmann 
zapytał:

A więc, panie Vanzetti. opuścił pan Plymmouth 
w maju roku 1917. aby uciec przed obowiązkiem 
służby wojskowej? Praw da?

Oczywiście pap Katzmann wiedział najdokład­
niej o tern, że w owym czasie Vanzetti zupełnie nie 
podlegał obowiązkowi służby wojskowej; pomimo 
to szedł dalej i pytał z owem sztuoznem oburze­
niem, które stało się jego naturą w czasie 11 lat 
jego służby w sądownictwie:

— Gdy naród nasz znajdował się pod bronią, pan 
uciekł, aby nie być zmuszony do walczenia w cha­
rakterze żołnierza?

Prokurator zupełnie nie myślał o tern, aby prze­
słuchiwać Vanzettiego o zbrodni w South-Brari- 
tree, nie próbował zupełnie udowodnić jego obec­
ności na miejscu przestępstwa; nie myślał także 
o tem, aby zwalczać alibi Vanzettiego; prokurato­
rowi szło jedynie o to, aby ustalić, że Vanzetti 
okłamał policję i żc nie był patriotą.

Prokurator wróci! do usiłowań oskarżonego, a- ■ 
by zorganizować wiec i na nieszczęsny okólnik, 
który wówczas zredagował: I

— Czy miał pan zamiar na publicznem zebraniu 
udzielić swych rad mężczyznom, którzy szli na 
wojnę? Czy jesteś pan tym człowiekiem?

— Tak, — odpowiedział Vanzetti spokojnie, — 
ja jestem tym człowiekiem; nie ten, którego pan 
szuka, ale ja nim jestem.

Szczytu jednakże swej piorunowej siły dęszedł 
głos tego wspaniałego sługi państwa przy krzy­
żowych pytaniach z Sacco, a publiczność na sali 
sądowej i czytająca gazety przechodziła najstrasz­
niejsze dreszcze. Nioola Sacco skąpo znał język 
angielski i musiał się uciec do pomocy tłumacza; 
jeszcze mniej papowa! on nad sobą i nic było nic 
łatwiejszego, jak' kłóć i drażnić go tak długo aż 
sam zaczął gadać na swą zgubę. Prokurator zadał 
mu 1.700 pytań; większość z nich dotyczyła pa­
triotyzmu. Pan Katzmann pytał: „Czy opuścił pan 
nasz kraj w maju 1917 roku?"

Sacco odpow iedział:
— Nie mogę odpowiedzieć jednem słowem.
— Proszę niech pan uwzględni moje pytanie, 

panie Sacco — gazety pisały „grzmiącym głosem" 
—- czy opuścił pan nasz kraj na tydzień przed 
pierwszym poborem, w maju 1917 roku?

Teraz nastąpił długi djalog. Było to tak, jakby 
dziki zwierz rzucił się na sarnę i wżarł się w 
gardło uciekającej. Nie jest to niezwykłe wido­
wisko w naturze; tu jednakże zdarzyło się ooś, 
czego nic zna zoologja, — drugie zwierze towa­
rzyszyło w biegu tej dziczy, aby odegnać każde-



hN A P R Z O D -  — Nt. 202 P oniedziałek  3 w rześn ia  1928.

Warunkowe przystąpienie Rosji 
do paktu Kelloga

Moskwa, 1 września (PAT). Nota rządu sowiec­
kiego podpisana przez Litwinowa i wręczona am­
basadorowi francuskiemu w Moskwie, jako odpo­
wiedź na zapytanie, czy rząd sowiecki skłonny 
jest przystąpić do paktu, stwierdza, że zaproszenie 
przystąpienia do paktu nie zawiera warunków, 
któreby pozwoliły rządowi sowieckiemu wpływać 
na sam tekst dokumentu podpisanego w Paryżu. 
Tymczasem rząd sowiecki stawia to jako pewność, 
że pod żadnym warunkiem nie może być pozba­
wiony prawa, z którego korzystałyby lub mogły ko 
rzystać rządy, które podpisały pakt i opierając się 
na tern prawie, rząd sowiecki musi poczynić u- 
przednio szereg uwag co do swego stanowiska 
względem paktu.

Rząd sowiecki w yraża ubolewanie, że pakt pa­
ryski nie zawiera jakiegokolwiek zobowiązania, 
dotyczącego rozbrojenia. Rząd podkreśla brak ści­
słości i jasności w pierwszym artykule, w samej 
formule zabraniającej wojny, albowiem formuła ta 
pozwala na różnorodne i dowolne interpretacje. 
Ze swej strony rząd sowiecki uważa, że wszelka 
wojna międzynarodowa winna być zabroniona, 
czy to jako instrument tego co się nazywa ..poli­
tyką narodową'*, czy to, jako środek służący do

TOM ASZ MASARYK.

O demokracji
Demokracja jest istotnie contradictio in adiecto 

(sprzecznością samą w sobie), to znaczy, gdy sic 
podkreśli drugą część słowa „kracja" — panowa­
nie; demokracja oznacza władztwo ludu, ale nic 
idzie tu o panowanie, lecz o zarządzanie przez lud. 
Zarząd, administracja — to jest główna dla demo­
kracji rzecz, podczas, gdy panowanie jest celem 
ostatecznym arystokratów: przeciwstawiają się 
więc wzajemnie administracja demokracji i pa­
nowanie arystokracji.

Jednakże w naszych czasach prawdziwej demo­
kracji domagamy się w administracji przedewszy- 
stkiem rzeczowości. Polityka staje się dla nas nie­
tylko sztuką empiryczną, lecz w pierwszym rzę­
dzie nauką. I nowoczesny ruch demokratyczny 
jest z konieczności związany organicznie z nauką; 
coprawda nie z uczonością i mandarynizmem 
profesorskim. Hasto nasze brzmi: myśleć i obser­
wować politycznie.

Całokształt dociekań politycznych ma swe źró­
dło ostateczne w sądzie moralnym, że demokra­
cja jest ruchem przeciw przemocy, przeciw gwał­
towi. Czemże innem jest arystokracja jeśli nie 
gwałtem? Walka z nią — oto demokracja.

Dr Józef H fesod
p o w r ó c i ł  i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
w Podgórzu, ulica Zam ojskiego L. 34 
A n a lizy  le k a rs k ie . Teł. 2637 A n a lizy  le k a rs k ie .

innych celów (np. represję w stosunku do wyzwo­
leńczych ruchów ludów itd). Zdaniem rządu so­
wieckiego należy zabronić wojen nietylko w  sen­
sie jurydycznym i formalnym (t. zn. przypuszcza­
jąc „wypowiedzenie wojny" itd.), lecz również 
działania wojskowego tego rodzaju, jak rap. inter­
wencję, blokadę czy okupację wojskową obcych 
terytoriów, obcych portów itd.

Reasumując powyższe wywody, pozostaje do 
stwierdzenia brak w  pakcie zobowiązań, dotyczą­
cych rozbrojenia, które jest jedynym istotnym 
czynnikiem, mogącym gwarantować pokóli, niedo­
kładność i mglistość samej formuły, dotyczącej za­
kazu wojny, wreszcie istnienie szeregu zastrzeżeń, 
mających na celu umknięcie jakiegokolwiek po­
zoru zobowiązania względem spraw y pokoju — 
Wszelako, ponieważ pakt .paryski nakłada na mo­
carstwa pew ne zobowiązania względem opinji pu­
blicznej i daje rządowi sowieckiemu nową sposob­
ność postawienia przed wszystkimi tymi, którzy 
uczestniczą w pakcie kwestii najważniejszej dla 

■sprawy pokoju, tj. kwestji rozbrojenia, które roz- 
trzygnięcie jest nadal jedyną gwarancją zdolną n- 
chylić wojnę, rząd sowiecki w yraża swą zgodę 
na przystąpienie do paktu paryskiego.

Pod dzisiejszą demokracją rozumie się w prze­
ciwieństwie do dawniejszych usiłowań ów ruch, 
który rozwinął się od czasu Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. W raz z hasłami wolność, równość i 
braterstwo. Rewolucja proklamowała suweren­
ność ludu przeciw absolutyzmowi i monarchłzmo- 
wi i skodyfikowała przez to naturalne prawa 
człowieka i obywatela. Ten nowoczesny demo­
kratyzm jest zrozumiały i zwraca się historycznie 
przeciw arystokracji t .zn. przeciw oligarchji ary­
stokratycznej. Monarchizm jest najwyższym sto­
pniem arystokratyzmu. Tu idzie więc o stosunek 
między demokratyzmem a arystokratyzmem.

Demokratyzm uznaje nietylko równość politycz­
ną, ale też zrównanie pod względem gospodarczo- 
społecznym, moralnym, religijnym i wogóle du­
chowym. Chcemy być możliwie równi. Pewna 
nierówność — z powodu uzdolnienia, stanowiska 
i t. d. — jest naturalna. Domagamy się braterstwa 
nietylko w cliiebie, ale też w prawach, w nauce, 
moralności i religji. Nie powinno być arystokra­
tyzmu, kapłanów, uczonych, polityków, kapitali­
zmu; jednem słowem demokratyzm jest religijnym 
poglądem na świat, głoszącym równość politycz­
ną, gospodarczą, duchową, moralną.

Na wszystkich polach należy urzeczywistnić żą­
dania demokratyczne. Byłoby błędem sądzić, że 
dążymy tylko do demokratyzmu chleba. Musimy 
wszędzie szukać równości i braterstwa: w pra­
wie, w religji, w moralności i w całem życiu du- 
cliowcm.

Domagamy sic demokratyzacji wiedzy, moral­
ności, religji: władztwo ludu prjeciw  teokracji, 
przeciw panowaniu Boga, a w istocie księży.

Demokratyzm jest więc całkowitym poglądem 
na świat; kto clice być naprawdę demokratą, ten

1 musi się stać z gruntu nowym człowiekiem.

j Tow? Jan Żołnierz |
W Przemyślu zmarl w dniu 27 sierpnia tow. Jan 

Żołnierz w  70' roku życia. Ubył w nim z pośród 
naszych szeregów zasłużony weteran ruchu so­
cjalistycznego w byłej Galicji, niestrudzony agi­
tator i organizator robotniczy, jeden z pionierów 
socjalizmu wśród klasy robotniczej w Przemyślu. 
Tow. Jan Żołnierz by! przez długie lata jedną 
z najpopularniejszy'''' postaci w  galicyjskim ruchu 
socjalistycznym.

W bohaterskich czasach przemyskiego ruchu ro­
botniczego, w pamiętnym okresie zaciętych walk 
prowadzonych przez generała Galgoczego prze­
ciw socjalizmowi. Iow. Jan Żołnierz należał do o- 
wego grona zdecydowanych, przejętych ideą i nie­
ustraszonych bojowników, którzy skupieni około 
śp. tow. Witolda Regera i tow. dra Hermana Lie- 
bermana, stawili w ytrw ały i zwycięski opór au­
striackiemu militaryzmowi, nie dali się złamać ani 
ugiąć niezliczonemi rewizjami, aresztowaniami i 
procesami, z prześladowań tych wyszli tern bar­
dziej zahartowani i położyli niewzruszone podwa­
liny pod przemyska organizację socjalistyczną.

Tow. Jan Żołnierz był mówcą popularnym, u- 
miejącym przemawiać na rozum i z samorodnym 
dowcipem do nieuświadomionych robotników; u- 
miał trafiać do ich serc i umysłów, miał dar zy­
skiwania sobie zrozumienia u ludzi prostych. Za­
skarbił sobie popularność, przemawiając na nie­
zliczonych zgromadzeniach publicznych i pouf­
nych, politycznych i zawodowych w Przemyślu, 
w Galicji środkowej i w  zagłębiu naftowem.

Jako jeden z długoletnich przywódców i kie­
rowników przemyskiej organizacji partyjnej, zrósł 
sic z nią tow. Jan Żołnierz całem sercem. Gdy z 
czasem wyodrębniła się w Galicji osobna ukraiń­
ska partia socjalno-demokratyczna, tow. Żołnierz. 
Ukrainiec z rodu, przeszedł oczywiście w jej sze­
regi, założył jej organizację w Przemyślu i stanął 
na jej czele jako przewodniczący, ale pracował da­
lej w  najbliższym kontakcie i braterstwie z polską 
partją socjalistyczną i aż do zgonu .pozostał w  idei 
i w praktyce wierny solidarności i jednolitości ru­
chu socjalistycznego. Szanowany i kochany przez 
ogół proletariatu przemyskiego bez różnicy naro­
dowości i wyznania, tow. Jan Żołnierz pozosta­
wia po sobie wśród klasy robotniczej w Przemy­
ślu i w całej Małopolsce świetlaną pamięć bezin­
teresownego, ofiarnego idealisty, dzielnego cha­
rakteru, szczerej, szlachetnej duszy, bojownika ca­
łem sercem przywiązanego do sztandaru, niestru­
dzonego działacza, wiernego ideałom socjalizmu 
aż do ostatniego tchu.

Pogrzeb sędziwego weterana ruchu socjalisty­
cznego odbył się w Przemyślu w  środę 29 sierpnia 
o godz. 5 popołudniu i był masową demonstracją, 
świadczącą o sympatii, jaką się zmarły cieszył 
wśród ogółu proletariatu przemyskiego. E. H.

na Nowy Polsld T an ie c  S alonow y

„POLON"
przyjmuje Jodynie Instytut Taneczny 
R a js k a  1 0 , 1. p», od  6— 9 w le cz .

go, który chciał przerwać ten proces wżerania 
się. To nowe zw ierzę nazywało się Webthayer.

— Czy powiedział pan wczoraj, że może pan 
kochać jedynie wolny kraj?

— Czy kochał pan nasz kraj w maju 1917 roku?
— Nie mówiłem — nic chcialem powiedzieć, żc 

nic kochałem tego kraju.
— Czy kochał pan ten kraj w maju 1917 roku?
— Panie Katznian. gdyby pan... gdyby też pan 

zechciał mi pozwolić... mógłbym panu objaśnić...
— Czy zrozumiał pan moje pytanie?
— Tak.
— Czy zcchce pan łaskawie na nic odpowie­

dzieć?
— Nie mogę odpowiedzieć na nie jednem sło­

wem.
— Nie może pan powiedzieć, czy kocliał pan 

Stany Zjednoczone Ameryki na tydzień przed wnie 
sienieni pana do pierwszej listy poborowej?

— Nie mogę tego powiedzieć jednem słowem, 
panie Katzmann.

— Czy kochał pan ten kraj w  ostatnich tygo­
dniach maja roku 1917?

— Jest mi bardzo trudno, panie Katzmann. od­
powiedzieć na to jednem słowem.

— Dwa słowa ma pan do dyspozycji, panie 
Sacco, słowo „tak" i słowo „nie" — które pan 
w ybiera?

— Tak.

—  I aby udowodnić sw ą miłość do Stanów Zje­
dnoczonych uciekl pan do Meksyku, gdy potrze­
bowano pańskiej służby w charakterze żołnierza?

Pytanie to  nie mogło w  żaden sposób dać sądowi 
jakichkolwiek nowych faktów łub okoliczności spra 
wy; mówiąc jasno i wyraźnie, pytanie to było je­
dynie szyderstwem. Katzmann bił i bił dalej; jede­
naście razy powtarzał słowo „mitość". Naprzód: 
czy Sacco z miłości uciekł ze swego kraju? Na­
stępnie: czy Saoco z miłości uciekl od swej żony? 
„Czy może odpowiada to pańskiemu pojęciu o mi­
łości do kobiety, gdy się od niej ucieka właśnie 
w tym momencie, gdy się jest jej potrzebnym?"

— Nic uciekałem od niej.
Obrońca Sacco rzeki: — Podnoszę sprzeciw.
Aie W ebthayer odpowiedział:
— Niech tylko odpowiada — i dodał ze zwykłym 

spokojem: — Idzie nam jedynie o ogólną wiarygo­
dność, o nic więcej.

Wskutek tego dzikie zwierzę dalej wgryzało sie 
w szyję ofiary.

— Pytam, czy odpowiada to pańskiemu poglą­
dowi na miłość do kobiety, gdy ucieka się od niej 
właśnie w tej chwili, gdy się jest jej potrzebnym?

Mc. Anarncy powiedział:
— Przepraszam, wnoszę o zabronienie lego py­

tania.
W ctbthayer wyłączył to pytanie, aie jednocze­

śnie dal dusicielowi znak, jak ma dalej postępo- I

wać.
—  P rzec ież  nie m usi on p rzyznać, że uciekł.
Oczywiście męka szła dalej:
— A więc stawiam pytanie: — Czy uciekł pap 

z Miliord aby nie być zmuszonym do służby żoł­
nierskiej dla Stanów Zjednoczonych?,

— Ja nie uciekałem.
— Uważa pan, że pan odszedł?
— Tak.
— A gdy mówię „uciekł", pan mnie rozumie?
— To brzmi tak ordynarnie.
— To brzmi ordynarnie?
— Mógłby się pan w yrażać bardziej inteligen­

tnie, panie Katzmann.
— Czy nie przypuszcza pan, że jest ordynarnie 

„odchodzić" zc swego kraju, gdy ten kraj pana po­
trzebuje?

— Nie wierzę w wojnę.
— Pan nie wierzy w wojnę?
— Nie.
— Czy uważa pan swe postępowanie za od­

ważne?
— Tak.
— Czy uważa pan za odważne postępowanie, 

że „odszedł" pan od własnej żony?,
— Nic.
— Właśnie wtedy, gdy pana potrzebowała?
— Nie. (Dokończenie nastąpi).



«N A P  R Z O D“ — Nr. 202 Poniedziałek 3 września 1928

P ro te s t C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  g ó rn ik ó w  
przeciw orzeczeniu komisji rozjemczej na Górnym Śląsku

Centralny Związek Górników wystosował do 
komisarza demobilizacyinego w Katowicach na­
stępujące pismo podpisane przez sekretarzy tow. 
Bielnika i Clirósicza pod datą 31 sierpnia:

Do Pana Komisarza Demobilizacyinego w Kato­
wicach. Dnia 28 sierpnia br. nadzwyczajna komisja 
rozjemcza, pod przewodnictwem pana inżyniera 
Frankego i przy współudziale członków „Zespołu 
Pracy" wydała wyrok, mocą którego przyznano 
robotnikom zatrudnionym w górnictwie Górnego 
Śląska podwyżkę płac z dniem 1 września br. w 
wysokości: dla robotników akordowych 4%, dla 
robotników poniżej 24 lat 6% a dla robotników 
powyżej 24 lat 9%. Centralny Związek Górników 
uważa, iż powszechnem rozstrzygnięciem kwestji 
podwyżki płac tysięczne rzesze górników i ich ro­
dziny zostały wysoce pokrzywdzone i skazane na 
dalsze znoszenie skrajnego niedostatku i nędzy 
materialnej, gdyż nie zostały uwzględnione tak 
minimalne żądania, jakie wysunął Centralny Zwią­
zek Górników. Równocześnie stwierdzamy, że 
wysunięte żądanie przez Centralny Związek gór­
ników na mocy uchwały Kongresu radców zało­
gowych w  wysokości 25% od dnia 1 czerwca br.

Z ży c ia  ro b o tn ic zeg o
—o—

KOMUNIKAT KOM. CENTR. ZW . ZAW.
Wobec rozesłania niektórym Oddziałom Związ­

ków Zawodowych w Warszawie przez L zw. 
„Związek Zawodowy Robotników Budowlanych 
w Warszawie" zaproszenia na uroczystość odsło­
nięcia sztandaru Związku w niedzielę dnia 2-go 
września r. b. w teatrze Kamińśkiego w W arsza­
wie, Sekretariat Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych w Polsce niniejszem wyjaśnia, że

Komunikat.
Zawiadamia się, te 2-letnia Praktyczna Szkoła Ku­
piecka, jedyna w Krakowie, niema nic wspólnego 
z 1-roczną Żeńską i Męską Szkołą Kupiecką.

Towarzystwo Szkoły Kupieckie
1155 Kraków, Ryńsk 34, Pałac Spisk

Praktyczna 2-letnia Szkoła Kupiecka Unkacyina
przyjmuje

W PISY
uczniów i uczenie na rok szkolny 1928/9 we własnym 
lokalu. Rynek 34, Pałac Spiski, codziennie od godz. 10 
do 12 przed połudn. i od 4 - 6  godz. po południu. Wpi 
sowę jednorazowo 15 zł. Dzieci urzędników Państwowych 
i Komunalnych zwoln one są w całości od opłaty szkol­

nej. — Zniżki kolejowe. — Wpisy przedłużono

do 15 września b. r.
Mieszkania dla kilku n ie z a m o ż n y c h , zamiejscowych 

uczniów zapewnione.

PRZEGLĄD LITERACH!
—o—

Jan PictrzycW: ..Włoskie Madonny". Nakładem 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego. Kraków 1928 r.

Nie ilość, lecz jakość — oto dewiza twórczości 
poetyckiej Pietirzyckiego, zamkniętej w czterech 
żbiorkach liryków. Pierwszy z nich, ozdobiony ry­
sunkami Stanisława Wyspiańskiego, ukazał się w 
r. 1905 pod tytułem „Refleksy światła" — potem 
następowały: „Fragmenty" (1914), „O Bogu mar­
murowym" (1922) i ostatnio „Włoskie Madonny", 
będące dopełnieniem zbiorku poprzedniego. Nadto 
wyborne tłóimaczenia Pietrzyckiego z liryków 
greckich i łacińskich, jak Safo, Anakreon, Horacy, 
ukazały się w zbiorku przekładów „O Erosie i wi­
nie" (1911).

Pietrzycki, to jeden z najbardziej typowych par- 
nasistów, czciciel bezwzględnie niepokalanej for­
my, którą włada znakomicie. W iersz jego łączy 
prostotę z doskonałością dźwięku, wycyzelowany 
do ostateczności, jest zarazem zupełnie naturalną 
formą wypowiedzenia myśli. Charakterystycznym 
tego przykładem pomieszczony w  ostatnim zbior­
ku cykl: „Błękity świętego Franciszka".
W wirydarzu klasztornym, co wiesza po murze 
Fijołkowe powoje i czerwone róże,
Mnich w łatanym habicie, pan błękitnych włości, 
Kwiatom, drzewom i ptakom prawił o miłości.

Pietrzycki jest entuzjastycznym czcicielem 
Włoch, przyrody, sztuki i kultury włoskiej. W yra­
zem tego umiłowania, to tytułowy cykl w serji

wyrokiem komisji nadzwyczajnej zostało zbaga­
telizowane i zlekceważone. Wobec powyższego 
Centralny Związek górników wnosi uroczysty 
protest i domaga się uwzględnienia wysuniętych 
żądań w wysokości 25%.

Dr. E d w ard  L ibm an
lekarz chorób wewnętrznych

powrócił
Kraków, ul. Dunajewskiego 6.
Telefon 3902. 1145 Telefon 2502.

Adwokat ™
Dr. Leon W a re o h a u p t
Kraków, ulica Grodzka L. 49

WF powrócił "WS
Związek powyższy stosunku swego do Centrali 
Związku Zawodowego Robotników Budowlanych 
w Krakowie dotąd nie uregulował i wobec tego 
w skład Związku Stowarzyszeń Zawodowych w 
Polsce nie wchodzi.

Za Sekretariat KCZZ w Polsce 
(—) Jan Kwapiński, prezes.

POLSKI KOMISARZ PRACY NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU

Minister pracy i opieki społecznej delegował 
radcę ministerialnego, ińż. Adama Konopczyńskie­
go do Katowic w charakterze polskiego komisa­
rza do spraw pracy na Górnym Śląsku. Zakres 
działania komisarza pracy określa polsko-niemiec­
ka konwencja górnośląska, zawarta w Genewie 
dn. 15 maja 1922 roku.

GROŹBA STRAJKU 100.009 WŁÓKNIARZY 
W PRZEMYŚLE FRANCUSKIM

Sytuacja w zatargu o płace we francuskim 
przemyśle włókienniczym zaostrzyła się. W razie 
strajku, wstrzymałoby się od pracy 100.000 ro­
botników. Związki pracodawców uchylają się do­
tąd od jakiejkolwiek konferencji z socjalistycznym 
związkiem zawodowym. Jako powód mojego sta­
nowiska podają one, że w organie północno-fran- 
cuskhn pracowników tekstylnych pojawił się sze­
reg artykułów obrażających przemysłowców. — 
Francuski minister pracy Loucheur wezwał obie 
strony do Paryża celem wszczęcia akcji pojednaw­
czej. Nawet Poincare zainteresował się tą spra­
wą, wyrażając życzenie, aby go strony powiado­
miły o swoich zamiarach, zanim powezmą decy­
dujące postanowienia.

„Włoskie Madonny". W całym szeregu poetyckich 
fragmentów przesuwają się przed oczyma naszemi 
Madonny Duccia, Vivariniego, Fra Angelica, Belli- 
niego, Penrgina, Rafaela, Girolama dai Lfbri. — 
W niektórych Madonnach daje poeta treść kompo­
zycji obrazu. Kolorami słów odtwarza natężenie 
farby, nic rezygnując jednak z uczuciowego pod­
kładu.
Pomnisz kościół nad brzegiem Adygi w Weronie? 
Mistrz stary Girolatno cały w barwach płonie. 
Snują się po obrazach jakieś mgły złotawe, 
Pachną żółte cytryny, pomarańcze krwawe.
A pod liści zielenią, w cud Słoneczny strojna. 
Pani w płasźczu błękitnym, cicha i dostojna, 
Tajemnicę ci onej słoncczności zwierza 
Kooącenń słowami srebrnego pacierza.
— Z dróg dalekich pójdź do mnie, strudzony

[pielgrzymie!
Oto pokój jest w e mnie, a cisza me imię.
W znojnym skwarze południa, gdy skronie twe

[płoną,
Miękką ci je owinę gałęzią zieloną
1 twe usta napoję, zwarzone spiekotą,
Pomarańczą czerwoną i cytryną złotą.

Jest w Madonnach Pietrzyckiego pełnia gorące­
go, południowego kolorytu, jest oryginalność w 
poetyckiem przetworzeniu kompozycji, jest nawet 
dźwięk erotyki, stonowany jednak artystycznym 
umiarem. Oto np. traktowana w sposób najzupeł­
niej indywidualny „Madonna Rafaela":
Nie pójdę już za tobą w cichych pól słoneczność, 
Nie ustroję cię w  blaski, ni w liljowe cienie.

D r . I. J u r k o w i c z
powrócił =

ordynuje w chorobach wewn. od godz. 3 —4

ul. Wrzesińska 9, Telefon 3480

Pych s p ó łd z ie lc z y
—o—

ROBOTNICZA PIEKARNIA SPÓŁDZIELCZA 
W WADOWICACH

W  dniu 1 lipca r. b. powstała piekarnia robotni­
czego stowarzyszenia spółdzielczego ..Wolny 
Lud" w  Wadowicach- Tegoż dnia, kiedy pojawił 
się pierwszy bochenek chleba w Wadowicach, 
wytworzony przy udziale świadomego, wspólne­
go wysiłku zrzeszonych robotników, — był on 
tańszy na kilogramie o  8 gr. Każdy tedy konsu­
ment ze sfer pracowniczych ma możność oszczę­
dzania ciężko zapracowanego grosza; innj nrogą, 
przez popieranie zbiorowego, gospodarczego czy­
nu — świadczyć o  dojrzałości społeczeństwa. W 
przeciągu jednego miesiąca piekarnia „Wolny 
Lud" w  kilku następujących po sobie opustach, 
zniżyła cenę oWeba na 55 gr. Prywatni piekarze, 
radzi-nieradzi. drepcząc za oficjalnym cennikiem i 
wlokąc się, jak na męki, za przykładem zrzeszo­
nych robotników — musieli zejść z ceną na 56 gr. 
Ciekawi jesteśmy, czy gdyby nie dobra wola 
spółdzielców — wszyscy zjadacze chleba w Wa­
dowicach mogliby korzystać doraźnie z tych zni­
żek cen. Zaoszczędziwszy na Chlebie, artykule, 
który stanowi połowę wszystkich wydatków na 
utrzymanie w  budżecie pracowniczym — możemy 
obrócić te pieniądze na inne potrzeby codzienne. 
Przez to rozszerzamy zakres potrzeb; wzmożemy 
pojemność rynku; bezpośrednio więc przyczyni­
my się do spotęgowania wytwórczości — zapo­
trzebowania na rynku już choćby artykułów spo­
żywczych. Damy przeto pracę, zmniejszymy bez­
robocie. Tak to, każdy świadomy, zbiorowy w y ­
siłek zrzeszonych robotników staje się twórczym, 
a przeto sprawiedliwym i społecznym. To zaś, co 
jest dobrem dla społeczeństwa — staje się korzy- 
stnern dla państwa.

Wytwórnie spółdzielcze stają się dobroczynne i 
w innym kierunku. P o  uruchomieniu piekarni 
„Wolny Lud“, lekarz powiatowy przeprowadził o- 
ględziny piekarń. W wyniku tej inspekcji zostały 
przejściowo zamknięte trzy piekarnie p ryw atne:' 
Mullera, Sadowskiego i Mazgaja, a to za niehigie­
niczne warunki panujące w tych zakładach, służą­
cych aliści do wytwarzania środków spożyw­
czych i przeto powszechnego użytku.

Niech żyje spółdzielczość socjalistyczna, robot­
nicza! Niech żyje piekarnia „Wolny Lud"!

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓDT

’ Otom widmem gasnącem, co uchodzi w wieczność, 
W kraj błękitny, którego imię: Zapomnienie.

i Farby krasy wiosennej brałem niegdyś z  tęczy, 
i W  rozkochaniu na ciebie rzucałem je difmnie. 
i Jestem dźwiękiem, co umilkł — struną co nie

[dźwięczy
i i wiem dobrze, że nigdy nie powrócisz ku mnie.
! Lecz inne się do ciebie wyciągną ramiona,

Gdy kiedyś w  zamyśleniu słonecznej godziny 
Rozmodlonym się zjawisz, przezemnie wyśniona, 
Pani cudna o tw arzy mojej Fornariny!

f^ w ą  serję poezji Pietrzyckiego bierze czytelnik 
do ręki z głębokiem zadowoleniem estetycznem. 
Szczerość uczucia, świeżość obrazowania, prosto­
linijność myśli i talent poety! Oto czem trafiają 
do serca „Włoskie Madonny". W. Sz.

ZAWIADOMIENIE! ZAWIADOMIENIE!

Wytwórnia okryć męskich i damskich
Kraków-Dębniki, ul. Konopnickiej 7.

Wykonuje na sezon jesienny i zimowy wszelką g ard e­
robę męską i damską po cenach 30 procent 
ta n ie j jas w śródmieściu, tak z własnych jak i dostar­
czonych materjałów w pierwszorzędnem wykończeniu na 
bardzo dogodnych warunkach.

Jakoteż werelkie nicówki, poprawki zepsutych krojów, 
prasowanie i  czyszczenie. Potrafi zadowolnić najwybred­
niejszych klijentów.

Polecając się łaskawym względom PT. Klijenteli, kreślę 
się z poważaniem
KOMAN KAHŁ, Kraków-Dębniki, Konopnickiej 7
Telefon 3ó97. Telefon 3597.
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Rok założenia

= 1912=

Szkoła Przysposobienia Kupiackiego 

Roczno Kursy handlowe. - Półroczny 
kurs handlowy „H E R M E S "  
Jan a P ilcha w Krakowie, 

ul. Floriańska L . 39 
przyjmują wpisy codziennie od godziny 

|9—12 i  od  3 - 6

KD0N1HA
—o—

Kraków, 2 września.
Dziś wycieczka TUR do Ojcowa
W niedzielę 2 września urządza TUR wielką 

wycieczkę do Ojcowa. Wycieczka wyruszy z Kra­
kowa dwoma partiami wozami samochodowemi 
w godzinach przedpołudniowych.

Pierwsza partia wyjedzie z przed Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego (Kgodz. 8*30 
rano, druga zaś także z ul. Dunajewskiego o godz. 
11 rano. Wyjazd z Ojcowa pierwszej partii o godz. 
4 popoł., zaś drugiej o godz. 6*30 wieczór.

Bilet przejazdu do Ojcowa i z powrotem 
3 zł. od osoby. Bilet należy zatrzymać do końca 
jazdy. — W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się w następną niedzielę.

— o o o  —

Pow ołanie rezerw istów  
na ćw iczen ia  w r. 1928

Minister spraw wojskowych powołał na 4, 
względnie 6-tygodniowe ćwiczenia wojskowe 
podoficerów i szeregowców kategorii A z nastę­
pujących roczników: rocznik 1901 podoficerów i 
szeregowców rezerwy piechoty, czołgów i łącz­
ności, roczniki 1895 i 1894 wszystkich za wyjąt­
kiem marynarki wojennej, rocznik 1900. 1902, da­
lej 1898, 1891 i 1890, którzy z  jakichkolwiek po­
wodów nie odbyli ustawowych ćwiczeń w roku 
1927, roczniki 1903, 1902, 1901, 1897 i 1896, którym 
zostały ćwiczenia wojskowe w roku 1927 odro­
czone do roku bieżącego i roczniki 1899 i 1900, 
którzy nie odbyli ćwiczeń od 1925 do 1927 roku.

Rezerwiści objęci rozkazem o powołaniu na 
ćwiczenia, zamieszkali względnie przebywający 
w gminie Kraków, którzy nie otrzymali dotych­
czas kart powołania na ćwiczenia wojskowe, 
względnie którzy z jakichkolwiek innych powo­
dów nie odbyli w roku bieżącym powyższych 
ćwiczeń wejskowych, winni zgłosić się najpóźniej 
do dnia 13 bm. w PKU Kraków-miasto przy ui. 
Warszawskiej o godz. 8, skąd odesłani będą do 
swoich oddziałów wojskowych.

Powołani mają przynieść książeczki wojskowe, 
karty mobilizacyjne i wszystkie dokumenty woj- 
skowe'jakie posiadają.

Winni niezastosowania się do niniejszego we­
zwania będą karani.

Zwolnieni od zgłoszenia się w myśl niniejszego 
wezwania są rezerwiści, którzy: otrzymali odro­
czenie ćwiczeń do roku 1929 na skutek próśb 
wniesionych do PKU, zostali zwolnieni do rezer­
w y lub stale urlopowani po ukończeniu w roku 
bieżącym przepisanej służby w wojsku stałem, 
odbyli już przepisane ustawą ćwiczenia, są wy­
łączeni od spełnienia powszechnego obowiązku 
wojskowego decyzją właściwej władzy wojsko­
wej na mocy art. 9, pełnią służbę czynną w policji 
państwowej i policji województwa śląskiego, w 
oznaczonem niniejszem obwieszczeniu terminie 
stawiennictwa będą znajdować się w areszcie 
śledczym lub odbywać karę pozbawienia wolno­
ści w  areszcie, więzieniu, domu poprawy lub 
twierdzy, na podstawie zezwolenia władz woj­
skowych przebywają zagranicą lub otrzymali ze­
zwolenie na wyjazd zagranicę, posiadają niebie­
skie karty mobilizacyjne, są senatorami i posłami 
na Sejm Ustawodawczy, pełnią służbę jako na­
czelnicy (zawiadowcy) stacyj kolejowych, kie­
rownicy rucha, telegrafiści, maszyniści, pomocni­
cy  maszynistów PKP.

Udokumentowane i przez kompetentne władze 
zaopiniowane podanie o  odroczenie ćwiczeń do 
roku 1929 można wnieść do przynależnej PKU do 
dnia 1 września 1928. Wniesienie podania nie 
zwalnia od zgłoszenia się, jeżeli powołany nie o- 
trzyma odpowiedzi do dnia 15 września 1928 r.

— o o o —
OTWARCIE SZKOŁY GRAFICZNEJ nastąpi 

w poniedziałek 3 bm. o godzinie 4*30. Przedsię­
biorcy obowiązani są ustawowo posyłać uczniów 
do szkoły.

T a je m n ic z e  za jś c ie  pod fo r te m  w  B o n arce
Wartownik rani ciężko wystrzałem z karabinu jednego z uciekających 

osobników
W  nocy z  piątiku na sobotę od strony fortu Bo- | plecy upadł na ziemię, reszta zbiegła. Natychmiast

narka rozległy się strzały karabinowe, wywołując 
zrozumiale zaniepokojenie mieszkańców przyleg­
łych ulic do fortu. Jak się okazało, żołnierz pilnu­
jący fortu „Bonarka", spostrzegł wśród ciemności 
nocy czterech osobników, podkradających sie pod 
bramy fortu. Wartownik wezwał tajemnicze posta­
cie do zatrzymania sięi Na wezwanie jego osobni­
cy poczęli uciekać w stronę Krzemionek. Wów­
czas żołnierz oddał łdlka strzałów z karabinu w 
kierunku uciekających. Jeden z nich trafiony w

Ś m ie rć  s ta ru s z k i z  p rze s tra c h u  
p rzed  p rz e je c h a n ie m  p rze z  sam o ch ó d

Wczoraj koło południa przez ul. Kalwaryjską w 
Podgórzu przechodziła 63-łetnia Antonina Fołtań- 
ska, wdowa. W tej chwili nadjechało auto, które- 
go szofer widząc staruszkę skręcił nagle w bok, 
by ją wyminąć. W chwili oddalania sie samochodu 
Foltariska runęła na ziemię nie dając znaku życia. 
Publiczność wezwała natychmiast lekarza pogoto­

— 0 0 0  —
OPÓŹNIENIE POCIĄGÓW. W ostatnich dniach 

pociągi pasażerskie przychodzą na główny dwo­
rzec w Krakowie z bardzo znacznem opóźnieniem. 
Przypisują to wzmożonej frekwencji podróżnych, 
którzy calemi masami wracają z letnisk. Szczegól­
nie znaczencmu opóźnieniu ulegają pociągi osobo­
we i pospieszne zdążające z Rabki i Zakopanego, 
oraz z Krynicy. Aby temu zaradzić, winno się 
zwiększyć ilość pociągów nadzwyczajnych, aby 
oszczędzić pasażerom tłoczenie się w  dusznych 
wagonach i dać możność odbyć im drogę w prze­
pisanym czasie. Główną podobno przyczyną 
spażmiania pociągów, jest wielka ilość pakunków 
nadawanych do pociągów osobowych na małych 
stacjach i przystankach letniskowych, a mała ilość 
wagonów przeznaczonych na ten cel. Zwiększe­
nie  p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  i  d o d a n ie  im  w ię k sz e j 
ilości wozów pakunkowych położy kres niemiłe­
mu dla podróżnych opóźnianiu przyjazdu do Kra­
kowa.

Z OKAZJI ROZPOCZĘCIA TYGODNIA OBRO­
NY POWIETRZNEJ I PRZECIWGAZOWEJ, w
dniu wczorajszym orkiestry wojskowe i cywilne 
przeszły ulicami miasta grając marsze. Przez całe 
wczorajsze popołudnie nad Krakowem krążyły sa­
moloty, wykonujące ewolucje i rzucając ulotki, za­
wiadamiające o rozpoczęciu sie Tygodnia obro­
ny powietrznej i przeciwgazowej w Krakowie.

Z dniem 2 września br. rozpoczyna się V Ty­
dzień Łotniczo-gazowy na terenie całego państwa. 
Uroczystości Tygodnia rozpoczną się w Krako­
wie w niedzielę 2 września br. uroczystem nabo­
żeństwem na Wawelu, w czasie którego samoloty 
roznzucać będą ulotki nad miastem. O godzinie 11 
nastąpi otwarcie W ystawy Przeciwgazowej w sali 
zimowej Towarzystwa Strzeleckiego przy ul. Lu­
bicz z udziałem przedstawicieli wszystkich władz 
państwowych i miejskich. Popołudniu odbędzie się 
w sali Starego Teatru o godzinie 5 odczyt Rektora 
U. J. Marchlewskiego na temat ..Broni chemicznej*' 
który napewno zgromadzi wszystkie sfery nasze­
go miasta. Również w niedzielę odbędą się popo­
łudniu loty pasażerskie na samolotach Junkersa 
Polskiej Lmji Lotniczej, początek lotów o godzi­
nie 14-tej. Bilety lotu do nabycia w Biurze Aero- 
lotu ul. Szpitalna w  ograniczonej ilości, w  cenie 15 
zł. od osoby, dla członków Ligi 12 zł. Wydana 
Jednodniówka Tygodnia Lotniczego jest do naby­
cia we wszystkicli kioskach po 30 gr. za egzem­
plarz. Podczas całego Tygodnia odbywać się bę­
dą loty pasażerskie na samolotach LOPP prowa­
dzone przez Aeroklub Akademicki oraz odbywać 
się będą koncerty popularne na plantach i w ogro­
dzie Strzeleckim przed Wystawą. Niezwykłe zain­
teresowanie budzi W ystawa Gazowa w której bę­
dzie oddany do użytku publiczności specjalny 
schron przeciwgazowy, w którym będzie moż.ia 
w  masce wchodzić do przestrzeni zagazowanej. 
Napewno znajdą się ochotnicy dla zapoznania się 
z tak ważnym sprzętem ochrony przeciwgazowej 
jakim jest maska. Ze względu na wyjazd oddziałów 
lotniczych z  tut. garnizonu na ćwiczenia pokaz 
łotniczo-gazowy odbędzie się w terminie później­
szym.

AUTOBUS DO OJCOWA. Polski Związek Tu­
rystyczny zawiadamia, że dla dogodności nauczy­
cielstwa będzie wyjeżdżał autobus z Krakowa do 
Ojcowa o  godz. 7*30 rano, zamiast o godz.8, od 3 
września.

załoga w arty podbiegła do rannego, przeniosła go 
do koszar i wezwała pogotowie ratunkowe woj­
skowe. Wojskowy lekarz dyżurny przewiózł n ie - 
przytomnego osobnika do szpitala. Tożsamości ran­
nego dotychczas nie stwierdzono. Władze wojsko­
wo i cywilne, prowadzą dochodzenia w tej taje­
mniczej sprawie.

Jak się w  ostatniej chwlii dowiadujemy, ranny 
nazywa się Franciszek Kądzioł, liczy lat 30 i jest 
z zawodu robotnikiem.

wia ratunkowego, który po przybyciu na miejsce, 
stwierdził, że Foltariska już nic żyje. P rzy dokła­
dnych oględzinach przekonano się, że Foltariska nie 
odniosła żadnych obrażeń 1 że powodem śmierci 
był udar serca, spowodowany gwałtownym prze­
strachem. G ało przewiozła trupiarka do zakładu 
medycyny sądowej.

WICEPREZES SĄDU APELACYJNEGO W 
KRAKOWIE. Dr. Józef Krzyżanowski powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie.

MIEJSKIE AMBULATORJUM LAMP KWAR­
COWYCH. Naświetlania lampą kwarcową dla mło­
dzieży szkół powszechnych po przerwie waka­
cyjnej rozpoczną się 3 bm. w  gmachu magistratu 
krakowskiego III p. i odbywać się będą codzien­
nie od godziny 4-tej do 6-tej popoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Wskazania lekarskie wydają le­
karze szkolni.

KRAKOWSKIE POGOTOWIE RATUNKOWE
donosi, iż postanowiło począwszy od tego roku 
wydawać stale kalendarz pogotowia, jak to już od 
dawna czynią inne stacje ratunkowe. Ponieważ 
kalendarz ten będzie zawierał artykuły pierwszo­
rzędnych piór krakowskich, obszerny poradnik 
lekarski, oraz liczne ilustracji, spodziewać się nale­
ży, że w  tysiącach egzemplarzy rozejdzie się po 
mieście i okolicy. Osobny dział ogłoszeniowy da 
możność firmom krakowskim zareklamowania 
swych towarów i t .  p.

DZIESIEC WYPADKÓW TYFUSU BRZUSZ­
NEGO W CIĄGU TYGODNIA. W czasie od 26 
września do 1 bm. zgłoszono w Miejskim urzędzie 
zdrowia w  Krakowie następujące choroby zakaź­
ne: szkarlatyna 6  przypadków, dyfterja 8 przy­
padków, tyfus brzuszny 10 przypadków, czerwon­
ka 4 przypadki, róża 1 przypadek, meningitis epi- 
deinica (tężec) 2 przypadki i koklusz 2 przypadki.

WTARGNIĘCIE DO MIESZKANIA. Areszto­
wano 46-lctniego Józefa Pietruszkę i 29-letniego 
Mariana Lepite za gwałtowne wtargnięcie do mie­
szkania p. Antoniego Wierzbińskiego. Pietruszka 
i Lepite pobili Wierzbińskiego i zdemolowali mu 
mieszkanie, wyładowując w ten sposób zemstę na 
tle porachunków osobistych.

FATALNA PRZYGODA WIEŚNIAKA W KRA­
KOWIE. Wczoraj ulica Floriańska była widownią 
niezwykłego zdarzenia. Jakiś wieśniak nie wie­
dząc o zakazie wjeżdżania z Rynku wozami w ul. 
Floriańską, zajechał jednokonnym wozem w głąb 
ulicy. Widząc to policjant, pobiegł za wieśniakiem 
i zatrzymał go, nakazując mu powrót do Rynku. 
Przestraszony wieśniak chciał zawrócić konia, 
przyczem uderzył dyszlem wozu w olbrzymią 
szybę wystawową firmy „Ściborowski“. Szyba 
rozbiła się na kawałki. Z zrozpaczonym wieśnia­
kiem spisał policjant protokół. Nieświadomość wic 
śniaka będzie dla niego bardzo kosztowną, gdyż 
szyba, którą będzie musiał odkupić kosztuje blisko 
1500 zł., a ubezpieczona była przez firmę na 800 
zł. Wypadek zgromadzał na ul. Floriańskiej tłumy 
ludzi. Z naszej strony zaznaczamy, żc winę tu po­
nosi tąkze policjant, który stojąc u wylotu ul. Flo­
riańskiej i Rynku powinien był wieśniaka nie wpu­
ście w tę ulicę, a  z drugiej strony, gdy go zatrzy­
mał w ul. Floriańskiej, powinien był skierować 
wóz w ul. Tomasza lub ul. św. Marka.

ŚMIAŁE WŁAMANIE W POŁUDNIE DO 
SKLEPU NA L1NJI C-D. Wczoraj w południe w-ła 
r n ° n ę do sklepu Grossego w  Rynku gł. linja 
C-D. Po  splądrowaniu sklepu zabrali złodzieje z 
kasy tylko drobną kwotę, poczem, widocznie spło 
szem, zbiegli. Złodzieje krakowscy nabierają tu­
petu włamując się do wielkiego sklepu w połu­
dnie i to w Rynku głównym, podczas największe­
go ruchu ulicznego.
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ATAK SZALU. Wczoraj popołudniu na ul. Jó­
zefa Poniatowskiego żołnierz Michał Wiatrak do­
stał ataku szału. Nieszczęśliwego pogotowie za­
pakowało w kaftan bezpieczeństwa i odwiozło do 
szpitala wojskowego.

APASZE NAPADAJA. Na 21-letniego bezrobot­
nego Kazimierza Buczaka napadli na ul. Prądnic­
kiej jacyś apasze i pobili go ciężko laskami że- 
laznemi po głowie. Opatrzyło go pogotowie.

OSZUKANY KAJDAN. Trzech hultai: 22-letni 
Neuman Rubin, 25-letni Stefan Zając i 26-letni Jó­
zef Ryba wyłudzili w podstępny sposób od J<ózefa 
Kajdana 6 par trzewików wartości 290 zł. Wraz 
z butami trójka hultajska dostała sie do krymi­
nału.

— o o o —
„SZKOŁA ŚPIEWU PROF. ST. BURSY" rozpoczy­

na z bieżącym rokiem szk. XXV-ty rok swej działalno­
ści na polu wokalistyki. Rezultatem działalności wy­
trawnego i doświadczonego pedagoga, jakim jest prof. 
Bursa, jest z górą 60 sił śpiewackich, pracujących dziś 
na polu pedagogicznem oraz na scenach polskich i za­
granicznych. Z licznego tego pocztu wybitna trójka 
znana jest i dobrze zapisana u krakowskich meloma­
nów w osobach p. Miłoslawy Dolężanki, najwybitniej­
szej z pośród krakowskich śpiewaczek estradowych i 
radiowych, p. Stanisława Drabika, pierwszego tenora 
opery poznańskiej i p. Wragi czołowego basisty opery 
warszawskiej. Prof. Bursa przyjmuje wpisy przy ul. 
Kapucyńskiej 1. 3, III p., codziennie od 11— 1 i po poł.

NAJSTARSZY SKŁAD i wypożyczalnia fortepianów 
firmy Wł. Boloński (Z. Raba nast.) Kraków, Rynek gł. 
34, Pałac Spiski poleca swój bogato zaopatrzony maga­
zyn na sezon jesienny P. T. Publiczności. Posiada for­
tepiany i pianina firm światowej sławy Stełnway et 
Sons. New-York, Pleyel, Paryż, łbach, Petrof, Stingl, 
Pallik et Stiasny, Kerntopf, Arnold Fibiger i inne. »

Specjalność: artystyczna elektryczna pianola „Duo- 
Art" The Aeolian Co. ild. Wielki wybór fortepianów i 
pianin używanych.

Pianina własnego wyrobu pod marką „Lyra".
Firma posiada własna salę koncertową.
Rok założenia 1880, Teł. 465.

— o o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Sezon roz- 
pocznie sic poematem dramatycznym Stefana Żerom­
skiego „Róża". Próljjimi kieruje dyr. Nowakowski. U- 
twór nieodżałowanego poety, który nazwano słusznie 
„Dziadami" roku 1905, z improwizacjami, scenami wię- 
ziennemi, martyrologią, udziałem zmarłych, formowa­
niem się dusz jednostkowych i duszy zbiorowej, jest 
jednak czemś więcej, niż obrazem Polski porewoiućyj- 
nej i „skargą straszną" na daremność wysiłków owych 
lat — jest zarazem obrazem duszy polskiej, zatrutej ja­
dem niewoli, ale wyzwalającej się z marazmu 1 zmie­
rzającej heroicznie ku wolności Ta obietnica gwarantuje 
utworowi nieprzemijającą aktualność. „Nadejdzie dzień, 
gdy ocknie się niewdzięczne serce w polskiem plemie­
niu. Wspomni ono imiona więźniów samotnych. Przyj­
dzie tu lud niepodległy i odgarnie tę ziemię mogilną. 
Na grobach bojowniczych zasadzi różę świętą, aby wy­
piła krew z tch serc i wydała urok ich dusz nieśmier­
telnie pięknych". Wystawiając „Różę", spłaca tedy 
teatr krakowski swój dług wobec poezji polskiego mę­
czeństwa, która poczynając od „Dziadów" Mickiewi­
cza, przeszła cala przez scenę, a której ostatnią wła­
śnie przed odzyskaniem wolności sprawą był poemat 
Żeromskiego. Te też względy zadecydowały o wybo­
rze tego niepospolitej piękności utworu na inaugurację 
bieżącego sezonu.

SŁYNNI SYMFONICY BERLIŃSCY pod dyrekcją dy­
rektora dr. Ernesta Kunwalda. znakomitego dyrygenta, 
wystąpią w Krakowie dwukrotnie: w poniedziałek 3 
i we wtorek 4 bm. w Starym Teatrze, pozyskani przez 
krakowskie biuro koncertowe E. Bujański. Melomani 
krakowscy będą mieli możność usłyszenia jednego z 
u 'iznakomHszycb zespołów symfonicznych zagranicz­
nych. Świetna obsada orkiestry berlińskiej, liczącej 

72 osoby, oraz znakomity dyrygent dają pełną gwa­
rancję, iż koncerty krakowskie staną się źródłem naj­
głębszych wrażeń artystycznych. Bilety nabywać moż­
na dziś w niedzielę od godz. 9.30—1.30 OTaz od godz. 
3—7, w dniu zaś koncertów od godz. 0-1.30 i od godz. 
4 Popołudniu.

VIII PORANEK MUZYCZNY ORKIESTRY SYMFO­
NICZNEJ RTM „HEJNAŁ" W KRAKOWIE odbędzie 
się w niedziele 23 września o godz. Ił przedpołudniem 
w sali Starego Teatru.

Orkiestra ta koncertowała w krakowskicm radjo dnia 
29 sierpnia pr. Następne koncerty radiowe „Hejnału" 
odbędą się 23 września, 7 i 24 października.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra 
dziś w niedziele o godz. 7.30 wieczorem krotochwilę 
w 3 akiach A. Walewskiego „Ach to Zakopane". Przed­
stawienie poprzedzi wyświetlenie filmu obrony prze­
ciwgazowej. Dochód przeznaczony w części na cele 
oświatowe żołnierza, w części zaś na LOPP.

— o o o  —
SPORT

CHRUŚCIŃSKI TRENEREM - AMATOREM RKS 
„CZECHOWICE". Jak nam donoszą, Chruściński, jeden 
z najlepszych w Polsce graczy, kilkakrotny reprezen­
tant barw Polski, członek KS „Cracoyia", w której 
był czynny do dni ostatnich, objął trenerkę w robo- 
tnkzei d ro b n ie  na Śląsku Cieszyńskim. Jego wysoka 
Masa i długoletnia praktyka każą wróżyć drułyttle tej 
jak najlepsze rezultaty, gdyż materjał, jakim dru­

żyna wspomniana rozporządza, pod okiem tego wybi­
te g o  sportowca może się stać doskonałym, a sporto­
wi przybędzie drużyna z właściwym sobie celem: 

krzepieniem ducha i ciała.
-  o o o  —

Z Polsłtl
DO CZEGO PROWADZI „TRÓJKĄT MAŁŻEŃ­

SKI". Przed dwoma tygodniami magister praw 
Hieronim Ottchal, zamieszkały przy ul. Torosiewi- 
cza we Lwowie, otrzymał list, w którym jakiś a- 
nonimowy osobnik podał, że na randce w kawiar­
ni Wiedeńskiej za opłatą stu złotych zdradzi mu 
nazwisko osobnika, który prowadzi romans z jego 
żoną. Ottchal ożenił się przed rokiem z  b. urzędni­
czką Tow. ubezpieczeń i nie zauważył, aby żona 
jego urządzała jakieś „ekstratury". Powziął tedy 
podejrzenie, iż jest to szantaż, przeto doniósł o 
tern policji. W omówionem miejscu, gdy p. Ottchal 
wręczył autorowi anominu 50 złotych, przystąpił 
wywiadowca i aresztował nicponia. W urzędzie 
śledczym okazało się, że był to urzędnik wspo­
mnianego Tow , Roman Towarnicki. Przyznał się 
on, iż od dłuższego czasu utrzymywał stosunki z 
Ottchałową. Męża jej umyślnie sprowadził do ka­
wiarni, gdyż chciał zaprowadzić go do realności 
przy ul. Kopernika, aby go tam strącić w otwór 
windy z drugiego piętra*. Chciał go bowiem zgła­
dzić ze świata, aby niepodzielnie posiąść Ottchalo- 
wą. Podczas rewizji znaleziono przy nim listy mi­
łosne tej mężatki. Następnie przesłuchano „boha­
terkę* tej smutnej historii. Zeznała ona. że kocha 
Towarnickiego, którego znała przed ślubem. On 
jednak nie chciał się z nią ożenić. Wyszła przeto 
za mąż za Ottchala, gdyż mógł jej zabezpieczyć 
lepszy byt i stanowisko towarzyskie. Od pół ro­
ku poczęła jednak zdradzać męża. Towarnicki mó­
wił jej, że wyzwic męża na pojedynek. Aby temu 
zapobiec, pisała do niego czułe listy i przychodziła 
na omówione miejsca. Kochliwa ta niewiasta za­
przeczyła jednak, aby była w zmowie z Towar- 
nickim na życie męża. Przesłuchany ponownie To­
warnicki zeznał, że dołoży wszelkich starań, aby 
usunąć z drogi Ottchala. Wobec tego zatrzymano 
go w areszcie i odstawiono do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

STRASZLIWA EKSPLOZJA W KIELCACH.
We czwartek w godzinach porannych wydarzyła 
się katastrofa eksplozji kotła parowego, służącego 
do dekatyzowania materjąłów na ubrania. Obsłu­
gująca kocioł Ruchla Strawczyńska wywołała 
zbyt wysokie ciśnienie w kotle, wskutek czego na­
stąpiła eksplozja. Strawczyńska poniosła śmierć 
na miejscu, przyczem ciało jej zostało poszarpane 
na strzępy. Znajdujący się w pobliżu Berek.Cytry- 
nenbaum został tak ciężko pokaleczony, iż w  kil­
ka godzin po wypadku zmarł. Ciężkie rany od­
nieśli, znajdujący się w sąsiednich ubikacjach wła­
ściciel kotłowni, mąż' Ruchli Szloma Strawczyński 
i 3-letni syn jego. Pozatem w sąsiednich mieszka­
niach ciężkie rany odniosły dwie osoby. Siłą wy­
buchu kocioł został wyrzucony na podwórze, bu­
dynek zaś fabryki uszkodzony. Wnętrze lokalu zo­
stało kompletnie zdemolowane, w sąsiednich mie­
szkaniach wyleciały drzwi i okna.

OKRADZENIE KASY PUŁKOWEJ w PIOTR­
KOWIE. W nocy z wtorku na środę okradziona 
została Kasa 25 pułku piechoty w lokalu kamieni­
cy pułku przy alei 3 Maja. Gdy oficer płatniczy 
wszedł rano do pokoju, w którym znajdowała sie 
kasa, stwierdził, że jest otwarta, a zamek nadwy­
rężony. Bliższe szczegóły wykazały, że zamek 
został otworzony przy pomocy wytrycha. Z ka­
sy zginęła gotówka 14.000 zł., przeinaczona na 
wypłaty. Podoficer dyżurujący nocy krytycznej, 
tłomaczy się, że na początku dyżuru swego spra­
wdzał kilkakrotnie, ozy pokój, w którym znajduje 
się kasa, jest zamknięty i czy wszystki jest w po­
rządku. Nie stwierdziwszy nic podejrzanego, po 
pewnym czasie zasnął. Podoficer ten został are­
sztowany. W  związku z włamaniem DOK. IV. w y­
delegowało specjalną komisiję administracyjną w 

'celu ustalenia wysokości szkody.
KATASTROFA SAMOCHODOWA POD NA­

DARZYNEM. We czwartek w  południc na szo­
sie Krakowskiej, pół kilometra od Nadarzyna (pow. 
błoński) wskutek defektu kierownicy wywfóciło 
się do rowu przydrożnego jadące z szybkością 
80 km. na godzinę prywatne auto będące własno­
ścią przemysłowca łódzkiego dr. Alfreda Bieder­
manna. a prowadzone przez szofera Henryka A- 
damskiego. Jechało nim czworo cudzoziemców go­
ści p. Biedermanna, mianowicie angielski obywatel 
Georges Brenmann z żoną Marją oraz obywatel 
holenderski Edward Juljusz Gerdes również z żo­
ną Doiły. Wypadek zakończył się stosunkowo ; 
szczęśliwie, gdyż tylko dwie panie doznały pew- • 
nych obrażeń głowy i były zmuszone powrócić 
do opatrunku do Warszawy. Pozostali wyszli bez 
szwanku. 1

SKUTKI PIORUNA. We wtorek 28 sierpnia sza­
lała wieczorem nad Wieliczką i okolicą wielka bu­
rza, poleczona z błyskawicami i piorunami. Skutki 
burzy były straszne. W gminie Raciborsko ude­
rzył piorun w dom Walentego Kaczora, roztrza­
skał dwie krokwie na strychu i wpadł przez powa­
łę do izby, zabijając 61-letnią żonę Kaczora, która, 
trzymając dziecko swej córki na rękach, siedzia­
ła na łóżku, głową oparta o ścianę. Dziecko rzu­
cone zostało pod stół, zaś gospodarz Kaczor rzu­
cony został obok pieca na podłodze, silnie zelek­
tryzowany od pioruna. Przywołany lekarz ze 
Świątnik górnych stwierdził śmierć Kaczorowej, 
która miała całą szyję czarną. Ofiarą pioruna padł 
również kot, który wygrzewał się na piecu. Wy­
padek ten wywołał wielkie wrażenie w okolicy. 
W Kozinicach wielkich piorun uderzył w dom mu­
rowany Stanisława Pirowskiego. gdzie wywalił 
okno na strychu i urwał kawałek grzymsu, poczem 
wpadł do ziemi, nie czyniąc więcej szkody.

DZIECIOBÓJSTWO. Rozalja Woźniak, służąca 
u gospodarza Stanisława Spolnika z Zarzecza po­
wiat Jasło, porodziła 17 bm. na podwórzu domu 
służbodawcy dziecko nieślubne płci żeńskiej w 
stanie żywym, które po porodzie wrzuciła do gno­
jówki znajdującej się na tym podwórzu i przykry­
ła je gnojem, pozbawiając je w  ten sposób życia. 
Dnia 26 sierpnia wywlekły świnie z gnoju zwłoki. 
Powiadomiony o tern posterunek policji w Dę- 
bowiu przeprowadził śledztwo i ujął sprawczynę, 
która do winy przyznała się. Została ona areszto­
wana i odstawiona do sądu okręgowego w Jaśle.

KRWAWA TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA. Zamoż­
nym gospodarzem we wsi Straszewo (pow. nie- 
szawski) był 64-lctni Wojciech Drożyński, zamie­
szkujący ze swą, o kilkanaście lat młodszą żoną 
Elżbietą. W ostatnich czasach między małżonka­
mi wynikały częste kłótnie. Stary Drużyński po­
dejrzewał żonę swą o wiarołomstwo. Jeszcze dn. 
12 sierpnia br. w mieszkaniu Drożyńskich roze­
grała się krwawa scena, spowodowana zazdrością. 
Drożyński powrócił w tym dniu do domu o godz. 
20 i położywszy się w ubraniu na łóżku, zażądał 
od żony wody do picia, później mleka surowego, 
wreszcie mleka przegotowanego. Zona Drożyń­
skiego, widząc męża ogromnie zdenerwowanego, 
a usiłującego wywołać kłótnie, zaczęła polecenia 
męża wykonywać. W czasie, gdy Drożyńska przy­
gotowywała mleko, mąż jej wyszedł na podwó­
rze, a po chwili, wróciwszy do chaty, podszedł do 
żony, schwycił ją lewą ręką za gardło, prawą zaś 
przystawił rewolwer do jej piersi i wystrzelił. Za­
lana krwią Drożyńska zwaliła się na ziemię. Wte­
dy starzec zbiegł. Zaalarmowani odgłosem w y­
strzałów sąsiedzi zbiegli się do chaty Drożyńskich, 
poczem zawiadomili miejscową policję. Ofiarę 
zbrodniczego męża umieszczono w szpitalu w Nie­
szawie, za zbiegłym zaś Drożyńskim zarządzono 
poszukiwania. Wszelki jednak ślad za nim zaginął. 
Przed kilku dniami na stacji kolejowej Brzezie 
(pow. Włocławki) rzucił się pod pociąg jakiś star­
szy mężczyzna i poniósł śmierć na miejscu. Ze 
względu na brak dowodów osobistych, tożsamo­
ści denata nic zdołano ustalić. Dopiero ktoś z ro­
dziny Drożyńskich rozpoznał w zabitym zaginio­
nego starca.

UTONIECIE NACZELNIKA POLICJI ŁÓDZ­
KIEJ. Naczelnik bezpieczeństwa publicznego na 
województwo łódzkie Ignacy Bielecki, b. szef 
bezpieczeństwa komisariatu rządu m. st. W arsza­
wy przebywający na urlopie w Zaleszczykach, 
utonął podczas kąpieli w Dniestrze. Ciało wydo­
byto i pogrzeb odbędzie się na miejscu.

— o o o  —

z zagranico
CHOROBA GORKIEGO. Dzienniki donoszą z 

Leningradu, że Maksym Gorkij, który w tych 
dniach wrócił z podróży po Rosji, zachorował 
ciężko na zapalenie płuc.

NAPAD BANDYCKI W WIEDNIU. W  sobotę 
rano dokonali w Wiedniu dwaj baadyci napadu 
na sklep jubilerski w 4. dzielnicy koro placu Ber­
ty Suttner. Bandyci, wtargnąwszy do sklepu, o- 
bezwładnili właściciela Kiirera przez uderzenie 
go kastetem w głowę i zaczęK rabować. Kiedy z 
zewnątrz zauważono, co się w sklepie dzieje, obaj 
bandyci rzucili się do ucieczki, strzelając z rewol­
werów. Jeden z bandytów przytrzymany przez 
szofera popełnił samobójstwo, strzeliwszy do sie­
bie z  rewolweru. Drugi zdołał uciec. Policja 
stwierdziła, że samobójca jest artystą cyrkowym, 
pochodzącym z Rumunji, nazwiskiem Gabor Bo- 
denyi.

WYBUCH W FABRYCE DYNAMITU. W fa­
bryce dynamitu w Ablon (Francja) nastąpił w y­
buch, skutkiem którego 7 osób zostało zabitych 
a około 14 odniosło rany. W liczbie tych znajduje 
się 4 ciężko rannych.
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P rze d  z g ro m a d z e n ie m  L ig i n a ro d ó w
Genewa, 1 września (PAT). W  poniedziałek o 

godzinie 11 rano nastąpi otwarcie 10-tej sesji 
Zgromadzenia Ligi narodów. Po przemówieniu 
przewodniczącego Prokope, ministra spraw za­
granicznych Finlandii, Zgromadzenie przystąpi 
najpierw do wyboru komisji weryfikacyjnej a na­
stępnie do wyboru przewodniczącego. Po uchwa­
leniu porządku dziennego obrad i ukonstyuowa- 
niu się komisyj Zgromadzenie przystąpi do w y­
boru przewodniczącego komisji oraz 6 wiceprze­
wodniczących Zgromadzenia. Dopiero po zała­
twieniu tej sprawy rozpocznie się dyskusja nad 
sprawozdaniem Rady Ligi narodów za okres od 
wiosny 1927 r. Należy się spodziewać, że w  ciągu 
tej dyskusji poszczególne delegacje zabiorą glos 
w celu sformułowania swoich życzeń, ewentual­
nie krytyki organizacji i całokształtu działalności 
Ligi narodów. P o  zamknięciu ogólnej dyskusji 
Zgromadzenie przystąpi do wyboru trzech człon­
ków Rady. W obec cofnięcia przez Hiszpanię wy­
stąpienia swego z  Ligi narodów, należy się spo­
dziewać, że Hiszpania zostanie wybrana do Rady 
Ligi z prawem ponownego wyboru, tj. z prawem, 
jakie zostało przyznane Polsce. Porządek dzienny 
obejmuje między innenń sprawy wniesione przez 
Zgromadzenie poprzednio lub wynikające z decy­
zji Zgromadzenia z r. 1927, jak np. sprawozdanie 
Rady w sprawie konwencji dla zwalczania nie­
wolnictwa, sprawa nowego gmachu Ligi narodów, 
szereg spraw związanych z modyfikacją prawa 
międzynarodowego, zagadnienie alkoholizmu, sto­
sunek między Ligą narodów a organizacjami i in­
stytucjami, które zostały utworzone pod jej pro­

niEORANY
NACZELNIK WYDZIAŁU OPIEKI SPOŁECZNEJ 

W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM
W arszawa, 1 września (tel. wl. „Naprzodu"). 

Szef gabinetu ministra spraw wewnętrznych p. 
Mosko został mianowany naczelnikiem wydziału 
opieki społecznej w województwie krakowskiem 
w miejsce spensjonowanego radcy Kwiatkow­
skiego.

RADA FINANSOWA
W arszawa, 1 września (PAT). W  dniu 31 sier­

pnia pod przewodnictwem ministra skarbu odbyło 
się posiedzenie Rady finansowej, na którem mini­
ster poinformował członków Rady o obecnej sy­
tuacji gospodarczej i finansowej państwa oraz o 
zamierzeniach rządu na najbliższą przyszłość. Ra­
da finansowa, podzielając zasadnicze poglądy mi­
nistra skarbu, wypowiedziała się za koniecznością 
przestrzegania jak najdalej posuniętej oszczędno­
ści przy układaniu budżetu na rok 1929/30. 
ODROCZENIE REJESTRACJI RZEMIEŚLNIKÓW

W arszawa, 1 września (tel. wl. „Naprzodu"). 
Termin rejestracji rękodzielników na całym ob­
szarze Polski został odroczony o miesiąc, tj. do 
1 października br.

PRZYM USOW Y REM ONT DOM ÓW
W arszawa, 1 wrześnja (tel. wl. „Naprzodu"). 

Od dnia dzisiejszego starostowie będą przepro­
wadzali inspekcję domów, zakwalifikowanych do 
remontu. Względem opornych właścicieli stoso­
wane będą prócz kar pieniężnych rozprawy kar­
no-administracyjne oraz areszt na komorne i re­
mont przymusowy.

KATASTROFA K OLEJOW A PO D  
C ZĘSTO CH O W A

W arszawa, 1 września (PAT). Dziś o  godzinie 
3‘30 na stacji Goszkowice między Częstochową i 
Piotrkowem na stojący pociąg towarowy nałado­
wany węglem najechał drugi pociąg towarowy z 
węglem. Wskutek zderzenia 13 wagonów zostało 
rozbitych,, jeden parowóz strzaskany a 11 wago­
nów wykolejonych. Podczas katastrofy jeden ko­
lejarz poniósł śmierć na miejscu, jeden zaś odniósł 
ciężkie rany. Przyczyną katastrofy było złe na­
stawienie zwrotnicy. Z Piotrkowa i Częstochowy 
w yruszyły pociągi ratownicze, z W arszawy zaś 
pociąg nadzwyczajny z komisją śledczą. W skutek 
zatarasowania linji kolejowej pociągi ranne przy­
były do W arszawy z 12-godzinnem opóźnieniem.

ZMIANY W  RZĄDZIE ANGIELSKIM
Wiedeń, 1 września (PAT). „Neues Wiener Tag- 

blatt“ donosi z Londynu, że ustąpienie pierwszego 
lorda admiralicji Bridgemana jest początkiem re- 
koiistrucji gabinetu. Sądzą, żc Chamberlain nie 
wróci więcej na stanowisko ministra spraw za­
granicznych. Miejsce jego zajmie minister kolo-

tektoratem, sprawa wniesienia przez Radę Ligi 
sprawozdań poszczególnych organizacyj technicz­
nych Ligi, jak raport komitetu dla zwalczania 
handlu kobietami i dziećmi, prace komisji współ­
pracy na polu umysłowem itp. P rócz tego na 
wniosek Rady Zgromadzenia zostanie przedłożo­
ne sprawozdanie z prac komitetu do sprawy ar­
bitrażu i bezpieczeństwa oraz projekt utworze­
nia w Genewie stacji radiofonicznej.

RADA LIGI NARODÓW
Genewa, 1 września (PAT). Na dzisiejszem po­

siedzeniu Rady Ligi narodów przewodniczący mi­
nister Prokope i^yraziił żyw e ubolewanie z powo­
du nagiego zgonu wiceprezesa międzynarodowe­
go stałego trybunału w Hadze Andrzeja Weissa.

Litwa nie apeluje do Ligi narodów
Berlin, 1 września (PAT). Biuro Wolffa podaje 

z Genewy, że Litwa nie ma zamiaru przedstawiać 
sporu polsko-litewskiego Zgromadzeniu Ligi naro­
dów w  toku dyskusji nad sprawozdaniem gene­
ralnego sekretarza Ligi.

Międzynarodowy .zakaz alkoholu
W arszawa, 1 września (tel. wi. „Naprzodu"). 

„United Press" donosi z Genewy, że na obecnej 
sesji Rady Ligi narodów będzie zgłoszony wnio­
sek o zaprowadzenie prohibicji międzynarodowej. 
Wniosek ma być zgłoszony między innemi przez 
Polskę i Szwecję. Wniosek ma na celu oddanie 
handlu alkoholem pod kontrolę międzynarodową 
Ligi narodów.

nji Amery. który jest przeciwnikiem kontynental­
nej polityki Chamberlaina i zwolennikiem polityki 
zorientowanej w  kierunku Ameryki.

JEST KRÓL ALBANJI
Wiedeń, 1 września (PAT). „N. Fr. Presse" do­

nosi z Tirany: Komisja wyznaczona przez albań­
skie Zgromadzenie narodowe dla zmiany konsty­
tucji uchwaliła proklamowanie Acbmeda Zogu 
królem albańskim. Proklamowanie nastąpiło dzi­
siaj w sposób uroczysty. Po proklamowaniu przez 
parlament posłowie udali się do rezydencji nowe­
go króla cełem złożenia mu hołdu.

AMUNDSEN OSTATECZNIE STRACONY
Berlin, ! września (PAT). „United Press" dono­

si z Kopenhagi, że do Koniso przybył parowiec 
„Brodd", który przywiózł jeden z pływaków oder­
wany od samolotu „Latham", na którym Amund­
sen wyleciał na poszukiwanie ekspedycji Nobile- 
zo. Pływak ten znajdował.się w  odległości 10 mil 
na północny zachód od Thorsvaag. Fakt ten zda- 
je się potwierdzać śmierć Amundsena, który uto­
ną! w czasie rozbicia się samolotu.

gospodarczy
—o—

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 
W arszawa, 1 września (tel. wl. „Naprzodu").

Przy dzisiejszem ciągnieniu dolarówek padly w y­
grane: 40 tysięcy dolarów na numer 980660; 8 tys. 
doi. na 857374; po 3 tys. doi. na 463523, 256388 i 
897030; po tysiąc doi. na 637754, 665931, 128081. 
338.308 i 588229.

POLSKIE MASZYNY ROLNICZE DLA BLLGARJ1 
Rząd bułgarski, w  którego rękach jest zmono­

polizowany zakup maszyn zagranicą, rozpisał osta­
tnio przetarg na maszyny rolnicze ogólnej warto­
ści 110 milionów lewów (ok. 7,000.000 zł.). Polski 
przemysł maszynowy otrzymał z tego zamówienia 
na kwotę 400.000 zł. W zamian za to polski mono­
pol tytoniowy zobowiązał się pobrać w ’ Bułgarii
surowca za odpowiednią sumę.

Związki t zgromadzenia
NA ZGROMADZENIACH W NIEDZIELĘ 2 

WRZEŚNIA przemawiać będą następujący towa­
rzysze: w Chrzanowie dr. Ringelhcim, w  Krze­
szowicach Fr. Kubanek, w  Trzebini K. Rusinek, 
w Niedzielisku, Jeleniu i Byczynie M. Komorek, 
w Ciężkowicach Jasiński, w Oświęcimiu J. Rej- 
man. w Przecieszynię poseł Nosal, w Wieliczce 
K. Kórnicki, w Mierzeniu i Raciechowicach R. 
Szymański, w Janowicach J. Mazur, w Bochni 
K. Przybyś, w Wiśniczu Starym Antoni Harlen- 
der, w  Szczakowie Zygin. Gross, w  Brzeźnicy 
(pow. Bochnia) K. Ziembiński, w N. Sączu i Ry­

trze dr. Szumski, w Jaśle i Tarnowcu H. Kon, w 
Żmigrodzie Grochal, w Dębicy St. Bocian, w Woli 
Wielkiej (pow. Dębica) M. Kordys, w Górze Rop- 
czyckiej, (pow. Dębica) Adamczyk, w Brzeźnicy 
(pow. Dębica) St. Ulatowski, w Mielcu poseł Niski, 
w Tarnobrzegu i Grębov/:e W. Wohnout, w Roz­
wadowie Stefan Gieciyk, w Nisku i Kępie Gąsior 
z Rzeszowa, w Libuszy, Gromniku i Róży poseł 
Ciołkosz, w Zbylitowskiei Górze St. Żarek, w 
Rzędzinie Rydza, w Tarnowcu (pow. Tarnów) J. 
Metryka i E- Pyszyński.

BIBLJOIEKA I CZYTELNIA TUR OTWARTA 
W NIEDZIELE. Od 1 września biblioteka i czytel­
nia TUR otw arta w  niedziele przedpołudniem od 
11 do 1 przy ul. Dunajewskiego 5, parter. W dni 
powszednie od 5 do 8 wieczór.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się w  niedzielę 2 września o godz. 10 
rano w sali Domu Rob. (Dunajewskiego 5 III p.). 
Porządek dzienny: otwarcie spółdzielni, sprawa 
zapomóg chorobowych i inne bardzo ważne spra­
wy. O punktualne -i niezawodne przybycie upra­
sza zarząd.

ZAWIADAMIA SIE ZARZĄDY ODDZIAŁÓW 
Z W. PRACOW. KOMUNALNYCH I INSTYTU- 
CYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ, jakoteż 
członków Związku i innych pracowników komu­
nalnych i zakładów użyteczności publicznej w szy­
stkich miejscowości zachodniej Małopolski i Ślą­
ska, iż Sekretariat okręgowy Związku pracowni­
ków komunalnych i instyt. użyt. publicznej w Kra­
kowie mieści się przy ul. Dunajewskiego 5 II pię­
tro front. Tam też r.ależy zgłaszać się we wszel­
kich sprawach organizacyjnych.

Dr. J. KOST
b. asystent p ro ł. Josepha w Berlinie,

Specjalista chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej

powróci!. 1149
L e czen ie  ży lak ó w  bez  o p e ra c ji .  — Leczenie 

Róntgenem, djatermją, lampą kwarcową.
Kraków, ulica św. Tomasza L. 4.

REPERTUAR
KINOTEATRY

Corso; „Zabiłam" (Za więzienną kratą).
Nowości: „Spowiedź kapelana" (Igo Sym). 
Promień: „Fałszywy książę" i „Chaplin bokse­

rem ".
S z tu k a : ..Znaw ca kobiet".
Uciecha: „W ynajęta żona".
W arszawa: „Praw o pierwszego męża".

RADJO
Niedziela, 2 września

Kraków (566 m.). 10.15: Nabożeństwo z Wilna. 12.00: 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat 
lołniczo - meteorologiczny. 13.30: Muzyka z restaura­
cji Pavillon. 16.00: Pogadanki dla rolników. 17.00: Kon­
cert z Warszawy. 18.30: Rozmaitości. 18.50: Odczyt: 
„Z najnowszej twórczości muzycznej Wioch", wygłosi 
prof. dr. Zdzisław Jachimecki. 19.45: Odczyt: „Co zdzia­
łała Liga Obrany Powietrznej Państwa, jej rola i za­
dania", wygłosi fcpt. dr. Kazimierz Michalik. 20.10: 

Komunikat sportowy i imię. 20.30: Koncert: muzyka 
francuska. 22.00: Sygnał czasu, PAT i komunikaty. 
2220—23.30: Muzyka taneczna.

Warszawa ( I l u  m.). 10.15: Nabożeństwo z katedry 
■wileńskiej. 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mar­
iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo -  meteorolo­
giczny. 15.55: Komunikat meteorologiczny. 16.00: Od­
czyty rolnicze. 17.00: Koncert orkiesty, 18.30: Odczyt: 
„Dzieje ruchów rewolucyjnych w  Rosji". 19.15: P a ­
mięci gen. Sowińskiego. 19.45: Odczyt: „Idea stwo­
rzenia LOPP j jej działalność". 20.15: Koncert 21.00: 
Przemówienie mjr. Idzikowskiego i Kubali. 22.00: Sy­
gnał czasu, PAT i komunikaty. 22.30—23.30: Muzyka 
taneczna.

Poniedziałek, 3 września
Kraków (566 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 13.00: 

Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 15.00: Komunikaty meteo­
rologiczny i gospodarczy. 17.00: Program dla dzieci 
z W arszawy. 1725: Odczyt: „Wspomnienia polskie 

w Wenecji", wygłosi prof, Jan Pietrzycki. 18.00: Mu­
zyka lekka z Wilna. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Odczyt: 
„Udział młodzieży w pracach lotniczych u nas i zagra­
nica". wygi, kpt, pjl. dr, Tadeusz Halewski. 19.55: Ko­
munikat rolniczy. 20.05: Komunikat sportowy i inne. 
20.30: Koncert międzynarodowy: transmisja z W ar­
szawy do Berlina, Pragi i Wiednia. 22.00—22.30: Sy­
gnał czasu, PAT i komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Muzyka gramofonowa. 
13.00: Sygnał czasu, hejnał, kom. lotn.-met. 15.00: Kom. 
met. i gosp. 1620: Przegląd komunikacyjny. 17.00: 

Program dla dzieci. 17.25: Odczyt: „Międzynarodowa 
wycieczka geografów - botaników po Polsce". 18.00: 
Muzyka lekka z Wilna. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Lek­
cja francuskiego. 19.55: Kom. roln. 20.30: Koncert mię­
dzynarodowy. 22.00—22.30: Sygual czasu, PAT, komu­
nikaty.
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Sprawy parwfne
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V m  KRAJOW A KONFERENCJA ORGANIZACJI 
KOBIET P P S

Dnia 23 i 24 bm. odbędzie się na zasadzie u- 
chwały Centr. Wydz. Kobiecego i CKW. Krajo­
wa Konferencja Kobiet z następującym porządkiem 
obrad.

I- szy dzień Zjazdu. 1) Otwarcie Zjazdu. 2) Wy­
bór prezydium. 3) Powitania Konferencji. 4) Refe­
rat polityczny. 5) Referat gospodarczy. 6) Refe­
raty społeczne: a) Rodzina w programie socjali­
stycznym. b) Opieka społeczna nad dziećmi za- 
iiiedbanemi i upośledzonemu c) Walka z alkoho­
lizmem.

II- go dzień Zjazdu. 1) Sprawozdanie CW Ko­
biecego. 2) Referat o pracy organizacyjnej. 3) W y­
bór Centralnego Wydziału Kobiecego. 4) Spra­
wozdanie z Międzynarodowego Kongresu i Kon­
ferencji Kobiet w Brukseli. 5) Wolne wnioski. 6) 
Zamknięcie Zjazdu.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia „Naprzodu**.
Zgłoszenia do Admin. „Naprzodu': ul. Dunajewskiego 5.

Z le tn is k  i u zd ro w isk
—o—

(K orespondencja własna „Naprzodu")
Iwonicz, 31 sierpnia. 

Dwóch hrabiów — dwa sposoby postępowania. 
Podczas gdy hrabia z Rymanowa p. Potocki bawi 
się w antysemitę i broni się przed żydami w ry­
manowskim zakładzie kąpielowym, to jego sąsiad 
z Iwonicza p. Załuski w takie rzeczy się nie bawi. 
Ma to ten skutek, że Rymanów słabiej rozwija się 
od Iwonicza.

Od dzieciństwa mam zawsze wielki sentyment 
cHa Iwonicza, bo ilekroć korzystałem z jego walo­
rów kuracyjnych, zawsze doznawałem skuteczno­
ści jego wód i kąpieli, czy to na sobie samym, czy 
na swych latoroślach. Narzekało się. czy klęło na 
dużo rzeczy w Iwoniczu od klęć na kurz, od stacji 
kolei do Zakładu zdrojowego począwszy, a skoń­
czywszy na niewygodach, drożyźnie i niezawsze 
świeżych potrawach, ale na skuteczność wód ma­
ło kto narzekał, o He tylko właściwie był tu przez 
lekarza przysłany. Urządzenia zakładowe trąciły 
archaizmem, gospodarka niedołęstwem, szczegól­
nie przed paru laty, gdy dyrektor Zakładu, balu­
jąc całemi nocami, wysypiał się do południa i

SZKOŁA SZOFERSKA ST. SZYBOWICZA, Kraków, Arjańska 1
Szkoli najlepszych szoferów we własnych największych warsztatach samochodowych. 
Kursy 2 i 3-ch miesięczne, wolne mieszkania dla zamiejscowych. — O płata do 12-tu rat.
Piszcie o prospekty! 1076 Wpisy codziennie!

—  NA RATY!
Już nadeszły modele j e s i e n n e  i z im o w e

J i 9  [ m m n r  Floriana 
. 3  0. Li li! lic! ( W )  W o n ». 4211. 

Ubiory męskie, Okrycia, Futra, Suknie, 
Materiały bielskie i angielskie —  Płótna, 
Bielizna, Trykotaże oraz Obuwie kraj, i zagr. 

O im o ta m o a M e . ?

F^ ad szed ł
tran sp ort t a n ic h  p i a n i

do składu fortepianów

HELENY SMOLARSKIEJ
Sprzedaż na raty.

= Telefon 4365 =

przesypiał godzinę użaleń kuracjuszów, którzy ra­
dy sobie dać nie mogli w tym stanie rzeczy. Za­
łuscy wyniszczeni wojną, wyciągali, co mogli, nic 
w Zakład nie wkładając — Boże pożal się jak to 
wszystko wyglądało! Dziś wielki postęp na lep­
sze. Nie jestto jeszcze to, co powinno być w Iwo­
niczu, ale przecież, przecież idzie wszystko ku le­
pszemu. Komunikacja automobilowa do Zakładu 
od stacji. Ale gmina, powinna wziąść się do rzeczy 
i zmusić do zapobieżenia tym tumanom kurzu, ja­
kie się na tej przestrzeni drogi tworzą. Część tak­
sy kuracyjnej można na tą rzecz przeznaczyć.

Warunki leczenia ogromnie się poprawiły, choć­
by przez sam Zakład Dra Aleksicwicza od kilku 
lat tu powstały. Zamiłowany w swym zawodzie 
lekarz śoiąga tu całe, masy kalek, które przy ra- 
cjonalnem leczeniu co najmniej ulżą swemu dole­
gliwemu stanowi, a nawet leczą się zupełnie. 
Prócz niego kilku lekarzy ordynuje w sezonie. W 
tym roku kontyngent kuracjuszów tak nadmierny, 
że dopiero wspaniały hotel „Excełsior“, ślicznie 
położony i wyposażony w nowoczesne urządze­
nia, rozrywki i iprzyjemnostki, zadowoli znów nie­
co wybitniej żądania kuracjuszów. Niestety, w 
tym sezonie nic będzie ukończony i dopiero z ma­
jom następnego roku, będzie przeznaczony do u- 
żytku. „Excelsior“ będzie miał przeszło sto poko­
jów. Koszt obliczony na 3 mliljoiiy złotych.

Widać i w  Iwoniczu — jak wc wszystkich Za­
kładach kąpielowych w Polsce — wielką paupery­
zację społeczeństwa. To nie przedwojenne spolc- 
czefistwo kąpieliskowe. Mało osób, które „czuć" 
w Iwoniczu, mało tych co „Zostawili trochę pie­
niędzy". Nic było nadzwyczajnych bałów, czy za­
baw, ścisku nie było w drogiej restauracji, nie ro­
biono nadzwyczajnych festynów, jakich dawniej 
Iwonicz był świadkiem — wszystko z widocznym 

, ohrachunkiein. Tylko przy wodach i kąpielach ruch 
nadzwyczajny. Były dnie po 1700 wydanych ką­
pieli -  teraz jeszcze, ostatnie dnie sierpnia, wy­
dawano je do tysiąca dziennie. O leczeniu ludzie 
myślą, nie o  rozrywkach — nadmiar ludzi cho­
rych w  Polsce — zabawa im nie w głowie, a le­
czą się skrolnnemi zasobami pieniężnemi, mało 
stać na drogie pensjonaty, czy choćby częściowe 
karmienie się w restauracji, a częściowe w domu. 

! Przeważna ilość kuracjuszów pod względem od- 
: karmiania się tu sobie na najskromniejsze pozwa- 
I la tylko potrawy. Nie s^ać ich było. „Zofijówka", 
| pensjonat należący w cenach do umiarkowanych, 

mieścił najlepszą elitę. Mówiono, tylko, że grze­
szył monotonią w podawaniu potraw i z góry 

[ można było wiedzieć, że dziś na obiad będzie to, 
co wczoraj, a i jutro zapewne będzie podobny o- 
biadek.

Tylko te wody iwonickie, te wody, — tc kąpie­
le, te kąpiele! Urządźcie, pp. Załuscy, tylko lepsze 
łazienki — wybudujcie, a zobaczycie, czem stanie 

I się Iwonicz, pobijc Bad Hall! Iwonicz powinien

OBUWIE S*RATV* * * * * *  ’ ■ ' * -  M agazyn  
o b u w ia  „ S Y R E N A "
Kraków, Rynek Eł. 9, Pasaż Bielaka.

Zdolnych tapicerów
nrzyirale zaraz Dom Meblowy
M. Pleszowskl, Kraków, Maty 

Rynek L. 2.

Unieważnia się zgubioną ksią­
żeczkę wojskową, wystawio­
ną przez P. K. U. Nowy Targ 
na nazwisko Mojżesz Szyja 
Hirach Rosenfeld false Tei-

KAFClARKI d’,“T
wego haftu poszukiwane. Za­
jęcie stale dla pierwszorzęd­
nych sit. Zgłoszenia: ZtITZ, 

Kraków, Powiśle 3. parter

Unieważniam książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Katowice, rocznika 1899, na 

nazwisko Markus Daar.

Unieważniam książkę fnwal. 
na nazwisko Józef Ziemski, 
Nr. 2029, wydaną przez P. K. 
U. Kraków, wieś Dzieknno-

Zgublonę książeczkę wojsko­
wą, wystawioną przez P. K. 
U. Kraków, na nazwisko Jan 
Nowicki, unieważnia się.

być światowem uzdrojowiskiem. Niech powstanie 
trochę nowych will, przecież „Krakus*', czy „Nie­
spodzianka". a choćby „Belweder", nawet „O- 
rzeł" jeszcze nie może zadowolić nowoczesnych 
wymagań. Przecież — stosunkowo — czechosło­
wacki Danków więcej się rozwinął niż Iwonicz, a 
Danków co do warunków przyrody z Iwoniczem 
ani porównać się nie daje. Każdemu uzdrowisku 
to zalecam: żeby żądać zapłaty, trzeba coś da­
wać za to, niepodobna ludzi na to ściągać do sie­
bie, by przy większych łub mniejszych łudzeniach 
obdzierać go z pieniędzy. Nie można żądać, aby 
ktoś tylko z patriotyzmu zostawiał w krajowych 
kąpieliskach nieraz ciężko zapracowany grosz, a 
mało mu za to dawano. Tak się nie wspiera na­
szej krajowej balneologii — nic.

W każdym razde w Iwoniczu notuję dobre za­
miary Zarządu na przyszłość. Dyrektor Geysztor, 
ma dobrą i energiczną rękę i o ile tylko będzie „de 
tiuibus" z zadania swego dobrze się wywiąże.

W okolicy Iwonicza zakochać się można. Cudne 
spacery po lasach, piękne przejażdżki w pobliże, 
lub dalsze strony. Przyznać trzeba, że automobi­
le umiarkowanej żądają zapłaty, czy do sąsied­
niego Rymanowa. Krosna, czy Odrzykonia. Ko­
munikacja autobusowa wszędzie tu też usprawnio­
na. Zauważyłem tylko powojenne zaniedbanie ze­
wnętrzne Krosna, natomiast Jasło zawsze milutko, 
choć skromniirtko 6ię przedstawia.

Nie rozwodzę się o historji Iwonicza i skutecz­
ności jego wód jodowo-bromowych. O tern spisa­
no już dużo papieru i spotrzebowano dużo atra­
mentu. Możnaby z niego chyba jedną kąpiel pew­
nie urządzić. Lecz jęczę nad tern, dlaczego ten od 
długich wieków znany djament wód naszych, nie 
doznał należytego oszlifowania i nie został prze­
mieniany w brylant przepiękny. Dlaczego nie sta­
rają się o jego należytą oprawę — Dlaczego? 
Czyżby o grosz na ten cel było tak trudno, czyżby 
brał lęk, żc się to nie opłaci i nie wywdzięczy? 
Tego pojąć nie mogę. Kto się sceptycyzmem kar­
mi. ten żic się odżywia. Co do Iwonicza karmię się 
wieikiemi nadziejami i pragnę mieć dużo, dużo i 
coraz więcej zwolenników. Wierzę, że tak będzie.

St. Sz.

P . T . N A U C Z Y C IE L S T W O

ŚPIEW U i M U ZY K I
w szkołach średnich i setain. naucz, zawiadamiamy, 
że ukazał się w druku nowy podręcznik K. Garbu- 

sióskiego i G. Leńczyka p. L:

MELODIE cł II
(340 str. druku), przeznaczony dla młodzieży wyższych 
ki. gimn. i semin. naucz, a zawierający; naukę harmonji 
z zadaniami, formy muzyczna z poglądem histor. (ilustr.) 
bogaty wybór ćwiczeń i pieśni chóralnych. Podręcznik ten 
odda również wielkie usługi P. T. N au c zyc ie lstw u  
w przygotowaniu się do egzaminów z muzyki, pp. Or­
ganistom w dalszem ich kształceniu się w zawodzie 
oraz Wszystkim interesującym'' się muzyką. Cena za 
egz. opr. w karton, grzbiet płótn. 7 50 zł. Skład g.: 
Księgarnia Z. Jelenia w Tarnowie, i u K. Garbusió- 

skiego w Krakowie, ul. św. Anny 11.
K. Garbusińsld: Melodje (cz. I.) 
podr. dla niższych kL gimn., semin. naudz. oraz wyż­
szych ki. azk. powsz. — cena 3’50 zł„ do nabycia we 
wszystkich księgarniach oraz u autora. Pojedyncze ogz. 
u autora, ze względu na znaczne koszta poczt., wysyła 
się tylko pe nadesłaniu pełnej należytoścl; przy większych 

zamówieniach (za zaliczką) odpowiedni rabat.

Przybory szko lne,.zeszyty , bru­
liony, bloki, piórniki, torby, paski

poleca najtaniej

A. ZEMBRZYCKI
Kraków, ul. Florjaóska 9.

Korzystajcie ze sposobności!!
Z powodu opóźnienia się transportu towarów fran' 
cuskich marki „RB.lIng" J. B. „Louvet‘* na gumach 
Dunlop sprzedajemy takowe po cenach posezonowych 
1136 . a mianowicie:

Drogow e Rolling . . . .  po 225 zł
Dam skie „ - . . . „  235 „
Półw yścigow e J. B. Louvet „  290 „
W yścigow e ,, „ „ „ 320 „

Towaizystwo Handlowe „!RW ING“
2 Kraków, ulica Grodzka L. 60.
H 5KOT 3 - L E T N I A  a W A R A N C J A !  “WE
s&a aHBSŁaBuramar
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O S TR ZE ŻE N IE !!!
Ostrzegamy niniejszem P. T. Gospodynie, Pralnie oraz wszystkich Konsumentów, 

dbających o swoją bieliznę, a używających wyłącznie tylko krochmalu Hotimanna 
z Kotkiem, przed nieuczciwymi kupcami, którzy sprzedają różne gorsze gatunki 
krochmalu pod nazwą:

znenago na całym świacie z t swej jakości, dobroci i nieszkodliwości w uży
Nadużywanie wymienionej marki odbywa się w ten sposób, że niektórzy niesu­

mienni kupcy przechowują krochmal w szufladach sklepowych w stanie luźnym 
(rozsypanym ) tak, iż kupujący nie mają możności przekonania się, czy jest ' 
czywiście Krochmal Hoffmanna z Kotkiem, prze-  "  - - -
nieświadomość knpująccgo, dając w zamian za 
krochmal innej marki i gorszego gatunku.

Wobec tego, nie zadawalniajcie się tylko i . . . . . -------------Ł— ,.  . . . ------ x_Ł. . pod B

!! Po gruntownem  odnowieniu zesła ł otwarty !! 
HANDEL ŚNIADANKOWY i M
:: i D E L IK A T E S Ó W  :: 8
K ra k ó w , ul. K a r m e l i c k a  L. 2 2  (ró g  ul. R a js k ie j).

P rzysta ne k ko le ! e le k tryczn e j.
Po'eca towary pierwszej jakości: znakomite napoje, zimne i gorące, przekąski i po­

trawy przy prawdziwie konkurencyjnych cenach.
Obok lokalu gabinet dla zebrań towarzyskich. — P iw o o ra z  p o r te r  ż y w ie c k ie !  
1138 Z poważaniem

ZARZAD.

żądlicie przy zakupnle najwyraźnle
mai Hoffmanna*1, 1«
go

NAJLEPSZY LAKIER EMALIOWY ,  A S

ROK Z A ŁO Ż E N IA  1841.

w pierwszorzędnych 
składach fzrb

Zastępca
B. K Ó F E R

z Kotkiem
m na oryginalne o 
ichmal Hołfswasa; . -----

_r__ ■« nie paczki, i  której kupiec mm iowm iu  wag« .i.u»c v»; u«p
1AL HOFFMANNA RYŻOWY GWARANTOWANEJ CZYSTOŚCI 
s łaskawa Gospodyni, P. T. Pralnie i Konsumenci będą pewni, iż doaii 

K R O C H M A L H O F F M A N N A  Z K O T K IE M , 
nie powinna odgrywać roli cokolwiek taósia cena, lecz tylko iakotć towaru, 
adkach sprzedania P. T. Konsumentom przez nieuczciwych kupców — zamiast żądanego 
i Hoffmanna z Kotkiem — jakiegokolwiek innego krochmalu, prosimy nam o tero donieść.,........ ......—'-nnych lyeh sprzedawców ścigać drogą karno-sądową.

----- -Yc.
Gertrudy L. 8 . Telefon 3438 1 3407.

u Krochmalu i Sstywnikn Hoffmanna Tow. Akc.
: O. RETTIG, KRAKÓ1

do krycia dachów i izolacji, SRIOłą 
górnośląską, w apno, gips, cement,

cegle, trzciną i Ł. p.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład pod firmą:

A. GUZIKOWSKI
O b ecnie  K. z G u zikow skich R zegocińsk a

Kraków, Rynek Kleparski L. 8. Tel. 0264.

NA RATY! NA RATY!
otomany, kanapy, materace sprężynowe 
i włósienne, łóżka składane i połowę 
oraz wszelkie roboty w zakres tapicer-

stwa wchodzące wykonuje 59

o t WEIN OL. STAROWIŚLNA L. SB. "TM
Fabryka mebli żelaznych
metalowych oraz wyrobów budowlanych

A N TO N I POGORZELSKI
w Krakowie, ul. św. Łazarza 19, Telef. 98 

Biuro zamówień: ul. Mikołajska 3 ,1, p., Tel. 35-88

Poleca w łasne w yroby, solidne i doborow e —
po cenach fabrycznych!

Hurtownia i detalicznie. Hurtownie I detalicznie.

A probow ali; p fzez  W ładze Szkolne

NSU/KOdfY „ MATIRA"
CENTRALA: KRAKÓW, ULICA KARMELICKA 13.

P rzyjm uje dodatkow e wpisy:
I. Kurs gim nazja lny  k la sy  4, 6.

II. M atura gim n. i sem in . naucz.
1U. J ęzy k i ob ce  (ang. n iem . franc.)
N ow oczesna m etoda k oresp on d en cyjn a znpo-

m acą drukow anych (litogr.) lek cji, opracow anych  
przez w y b itn e  s iły  p ro tesorsk ie  u ła tw ia  naukę  
w  dom u bez nau czyc ie la  I bez opuszczania m iej­
sca stałego pobytu. Spis Profesorów oraz odpisy podzię­
kowań za egzamina do dyspozycji. O płaty najniższe  
w  ratach . P rosp ek ta  i  p rogram y darm o. Na odpo­
wiedź znaczki. — Uwaga: W C entrali w  K rakow ie  
otw arte  zostan ą  w e  w rześn iu  p ierw szorzęd n e  
kursu gim n. zb iorow e w  szk o le  po w yjątkow o  
nisk ich  cen ach .

Zgłoszenia odwrotne. 1074

SKŁAD SUKNA 8. SC H O N B ER G
Kr. k iw , ul. Grodzka Ł. 39.

poleca u.i sezon jesienny istatme nowości 
bielskie i oryg. angielskie. — Ogromny wybór, 

gatunai pierwszorzędne. 1

Papiery listowe  
Pocztówki artystyczne

ALBUM Y
na pocztówki I fotogr.

R A M K I

25'|, taniej. Ha dogodna spłaty. 25*1,

Na sezon szkolna
Mundurki i płaszcze studenckie w wielkim 
wyborze, oraz raglany jesienne, ubrania męs­
kie i dziecinne, palla zimowe, kurtki sportowe 
i t. p. w najnowszych fasonach z materjałów 

pierwszorzędnych poleca
E . W O H L M U 1 H  I C H . R U B IN  

k r a k ó w , ul. Gr o d zk a  l. « i .

Sypialnie 
G abinety

Kluby _

S t a  O  
t a ,

*

Portiery 
Kapy 1150 
Serwety 
Narzuty 
Pledy

»«, o-  Łóżka metal,
d *  Wózki dziec.

Jy  Materace
,4> O  Kołdry

»L» Koce itp.
TovAry

- >  NA RATY!
SEZtN JESIENNY I ZlMbWYH 
PŁASZCZE DAMSKIE, 
Ubrania, Raglany, Pelta, 
Smokingi, Bielizna, Obu- j 
wie mezkie i Mundurki

studenckie
w wlalkim wyborze po cenach ko n ku re ncy jnych  ‘

poleca firma:

K. JAROSZ i Ska
w łe tt . NftNUSZ I JAROSZ

Kraków, Floriańska 35. — Telef. 2329. Róg ulicy ów. Marka. |

Reklama sź̂ istńą handlu!

michał słomiany
Kraków — S ław k ow sk a  24 — Dom  k sięży  E m erytów

Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne, - Ksiągi handlowe

L U S T R A  
S Z A C H Y  

SZACHOWNICE 

D O M IN A  
KARTY DO GRY

Wyroby skórkowe 
Zakładu wychowawczego 
w Miejscu Piastowem

Wykonuje:
BILETY WIZYTOWE

Dla Pań, Panów i d z iec i!
k u p i s z  1185

„A p ro w izac ji Miast**
w K rako w i* -  ulica Floriańska U  28 

S o l i d n i *  I  t a n i o
Mundurki 
Płaszcze 
Ubrania 
Suknie 
Obuwie
Wełny na ubra- S r a  

nia i płaszcze g g j
Płótna
Podszewki Ssg 
Wełną na mundurki 
Torby szkolna S i  
Torebki S l j
Obrus, K

Kuszulki i spodenki gimnast. B S R  
Mydła I wody knlenskla I t  p.

B. dogodny kredyt. Przy gotówce ,0  7 . opust.

Fortepiany
Pianina

F ish arm o n ie  
W ł. Boloóski (Z. R aba nast.) 

Kraków, Rynek gl. 34. (Pałac Spiski) Tel. 4 65
Rok założenie 1880 -  Dogodne długoterminowe spłaty.

W Ł A S N A  S A LA  K O N C E R T O W A .

Zarejestrowane przez Kuntorjua Okręgu
reskryptem L. 3288/27 z dnia 6. V III. 1927, zatwier­

dzonym przez Ministerstwo W. B. i  O. P.

KURSA MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE 
i w  „W IE D ZA "
K rab ó w , u lica  Studencka 14 I .  p.

p r z y jm u ją  w p is y
na n ow y rok szkoln y 1928/29.

1) Kurs maturyczny półroczny, 1-roczny, 2-letni 
wszystkich typów gimn.

2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas.
3 Kurs seminatjum nauczycielskiego.
4) Analogiczna kursy pisemne wszelkich typów gimn.

Uczestnicy Kursów tych otrzymują co miesiąc, oprócz 
całkowitego materjału naukowego, t. j. skryptów, wska­
zówek, programów, tematy z 5-cin głównych pmdmiotów 
do opracowenia.

Na kursach ..WIEDZA" udzielają nauki tylko najwybitniejsze siły fa­
chowo krakowskich zakładów średnich od 5 y6 godzin dziennie.

Wszelkie potrzebne podręczniki tlo dyspozycji ucz­
niów (nic). Ola wojskowych i urzędników państwowych 
opust 25%. Wszelkich informacyj udziela się bezpłatnie.

W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


